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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.
Prenumerata „Prawdy“

(wraz z bezpłatnym dodatkiem):
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 

rocznie rb. 8, z odnoszeniem do domu.
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle

stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 60, rocznie rb. 10.

Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop.

Adre»: Sadowa Xr. 14.

Redaktor przyjmuje interesantów we wtorki i piątki 
od godz. .4 do 5 popołudniu.

Rękopisów nie odsyła się. Autorowie prac nieprzyję
tych mogą je odebrać, w przeciągu sześciu mie
sięcy, osobiście w Redakcyi lub za pośrednictwem 
poczty, po nadesłaniu kosztów przesyłki. Rękopi
sy drobne nie zwracają się.

I Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce.

I Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
wszystkie księgarnie, kioski i kantory pism, pe- 
ryodycznych.

Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War
szawie w Administracyi pisma i w kioskach.

Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5.
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Szan. Abonentom półrocznym 
i kwartalnym przypominamy nad
chodzący termin przedpłaty.

Pokój w /\fryee.

nia 31 maja o godz. 10 m. 15 wie
czorem — jak uroczyście doniósł 
rządowi swemu wódz naczelny Ki- 

tchener — obie walczące strony podpisały 
w Veereniging umowę, która kładzie ko
niec wojnie, toczonej od d. 11 października 
1899 r. Ze sprawozdania Balfoura dnia 2 
czerwca w Izbie gmin widać, że ludzie, ze 
strony Boerów do umowy tej wpływający, 
występowali wobec Anglii jako przedsta
wiciele obu rządów boerskich, a nietylko 
jako pełnomocnicy obozów; umowa zatem 
ma charakter polityczny: Boerowie, wyrze
kając się wojny, wyrzekają się zarazem 
i własnego bytu państwowego tak w Trans- 
walu jak w Oranii. Ze strony rządu trans- 
walskiego układ ten, podwójnie doniosły, 
zmiatający na zawsze z widowni świata 
dwie upaństwowione indywidualności ho
lenderskie w Afryce, podpisali: Schalkr 
Burgher, Ludwik Both», Delarey i Reitz. 
Za Oranię podpisy na akcie zejścia poło
żyli: Steijn, De Wett, Olivier i Herzog. 
W imieniu Anglii występowali Kitchener 
i Milner — człowiek od pałasza i człowiek 
od pióra.

Umowę nazwano tylko kapitulacyą; alejes.t 
ona aktem takiego rozbioru, po którym nie 
zostaje już nic. Poddanie się walczących 
musiało unicestwić i rządzących. Całe spo
łeczeństwo holenderskie w obu swoich roz: 
łamach wyrzekło się własnego swego życia 
politycznego, aby żyć odtąd angielskiem. 
Zbrakło im już wszystkim tworzywa wła
snej państwowości: nie byli narodem, byli 
tylko osadnikami u siebie, skupionymi w 
pewną całość. Gdyby po poddaniu się woj
ska rząd chciał dłużej istnieć i bronić praw do 
własnego państwa, zbrakłoby mu i materyi 
i siły do tak trudnej a przez sam stosunek 
liczebny tragicznie kształtującej się funk- 
cyi. Powiedziała już to sama konieczność. 
Ze stanowiska psychologii zbiorowej—naj- 
czynniej występującej w dziejach poli
tycznych — stanowiska, które, oczywiście, 
odczuciowem raczej niż rozumowem być 
może — samo przez się staje przed umy
słem pytanie: czy powyższą prawdę ko
nieczności potrzebował powtarzać akt u- 
myślny a dwustronny, dokonany już przez 
człowieka; czy spisywanie go było narzu- 
conem przez tę samą konieczność lub zale- 
conem przez rozum; czy, stwierdzając zanik 
własnego państwa, zapewniono sobie te ko
rzyści w obcem, którychby nie zyskano ni
gdy bez umyślnej umowy, przez samo tylko 
rozejście się ludzi, rozpłynienie energii, 
obezwładnienie serc i ramion? Stary, dzie
jowy krzyk vae uictis rozlega się przecież 
nad osadami i stepami Transwalu tak samo 
teraz po spisaniu aktu, jakby się rozlegał 
bez pomocy kałamarza, po samem tylko po
waleniu w walce. W położeniu takiem, jak 
obecne Boerów, ten kałamarz właśnie jest 
najniebezpieczniejszy. W żałobnym nota- 
ryacie dziejów wszelka dobrowolność ma 
w sobie coś upadlającego.

Korzyści, które Boerowie zapewnili so
bie d. 31 maja, sprowadzają się do nastę
pujących punktów: 1) Wyzwolenie jeńców, i

dostarczenie im przez Anglię środków do 
życia, aż do samego powrotu, i wreszcie 
przewiezienie ich do kraju. 2) Trzy miliony 
funtów sterl. na odbudowanie ferm, w po
staci zasiłku zwrotnego. 3) Zastąpienie rzą
dów wojskowych, wojennych cywilnymi, 
wszakże bez stałego terminu, tylko jak 
„najrychlej.“ 4) Nietykalność wobec spra
wiedliwości wojennej angielskiej, z wyjąt
kiem wykroczeń przeciw zwyczajom woj
ny, oraz uwolnienie od podatków wojen
nych. 5) Przyrzeczenie zasadnicze samo
rządu. 6) Język holenderski, w narzeczu 
afrykańskiem jako przedmiot wykładany 
w szkołach, na żądanie rodziców. 7) Prze
jęcie przez Anglię wszystkich długów boer
skich. 8) Nieodpowiedzialność tak mająt
kowa jak osobista w Transwalu i Oranii. 
9) Odwrócenie t. zw. kary śmierci od po
wstańców Przylądka i Natalu, którzy pój
dą pod sąd w myśl prawa, lub dostaną się 
pod komisye nadzwyczajne. W tym punk
cie wszakże otrzymali Boerowie obietnicę 
amnestyi koronacyjnej. Żołnierze z szere
gów narodowych Przylądka na zawsze u- 
tracą prawo wyborcze czynne.

W zamian za te korzyści Boerowie w ar
tykule I protokółu z Veereniging składają 
broń i dobrowolnie uznają za prawowitego 
swego monarchę króla Wszechanglii, Ed
warda VII. Ta dobrowolność daje państwu 
angielskiemu rękojmię spokojnego posia
dania ziem niespokojnie zyskanych. Wzmo
cnią tę rękojmię trudy nad odbudowywa
niem farm, zagospodarowywaniem się na 
nowo, wzmocni wżycie się napowrót w o- 
siadłość, w jej prace i pożytki zapewniają
ce dobrobyt. Dalszem następstwem będzie 
topnienie narodowości boerskiej, której 
podczas wojny żaden żywioł wzmacniający 
z zewnątrz nie podsycił. Zadziwiająca 
twardość Anglii na punkcie szkół — daje 
wytyczną jej polityki dalszej: będzie ona 
Boerów kulturą angielską zajmowała, od-
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rywała od przeszłości, znieczulała na włas
ną indywidualność — wynaradawiać ich 
będzie. Wielkie marzenie Rhodesa o wiel- 
kiem państwie kolonialnem afrykańskiem 
zaczęło się już urzeczywistniać. Anglia 
wzmoże ogromnie swą siłę ekonomiczno- 
handlową, a przez nią i skarbową. Europa, 
która obojętnie patrzała na wojnę, musi 
teraz i milcząco przyjąć jej skutki. Mi- 
litaryzm angielski będzie jednym z nich, 
najnieuchronniejszym, najpierwszym. Kto 
miał interes w niemocy militarnej Angli
ków na lądzie, będzie mógł sobie powie
dzieć, że interesu tego nie pojął. Ra
dość w Londynie, radość w królu Edwar- 

• dzie, w ministrach, w ludzie, w narodzie 
całym — łatwo zrozumieć. Nie bezmyślnie 
Izba gmin już d. 5 czerwca uchwaliła dla 
Kitchenerą narodowe uposażenie 50,000 f. 
ster. Powalenie Transwalu i Oranii jest do
datnim a wielkim czynnikiem dalszego 
rozpościerania się Anglii po globie— aż do 
czasu.

TYDZIEŃ POLITYCZNY.
. .' —♦ —

Dnia 5 b. m. Izba poselska sejmu pruskiego 
uchwaliła po drugiem odczytaniu rozbójniczy 
projekt 250 milionów. Z Niemców przeciwni 
mu byli tylko wolnomyślni, lekko-wolnomyśl- 
ni (Rickert) i środkowcy. Większość ogromna 
od samego początku popędziła jak stado wil
ków w tę stronę, z której dochodziły jęki — 
uciemiężonej przez Polaków narodowości nie
mieckiej. Przedstawiciel rządu, alter ego sa
mego cesarza, kanclerz Billów, nie zawahał się, 
po za sejmem wprawdzie, użyć porównania 
o królikach i zającach, aby cynicznie wyrazić 
konieczność powstrzymania rozrostu Polaków. 
Poseł Czarliński na owem posiedzeniu dał mu 
odprawę niedorównywającą przecież, z powo
du przepisów regulaminu, tej chłoście, na któ
rą zasłużył. I tak jeszcze wymowny obrońca 
praw do życia ściągnął na siebie przywołanie 
do porządku przez niegodziwie kierującego 
i obradami i samym porządkiem marszałka 
Krachera. Minister spraw wewnętrnych, Rhein- 
haben, powtórzył kłamstwo o napastniczej po
stawie ludności polskiej, ubolewał nad łagod
nością rządów i sądów w PoznańSkiem i z pod 
urzędowego stemla wypuścił jeszcze kilka innych 
sztuk fałszywej monety. Skończyło się wszystko, 
oczywiście, uchwaleniem milionów, a patryo-

L. ANDREJEW.

OPOWIADANIE.

III

znów pełzaliśmy, ja i drugi trędo
waty, i znów było gwarno dokoła, 
i znów w milczeniu kręciło się tych 

czworo, strząsając pył z odzienia i liżąc 
krwawe rany. Lecz myśmy się zmęczyli, 
czuliśmy ból, i życie nam ciężyło. Towa
rzysz mój usiadł, i uderzając w ziemię opu
chłą ręką, bełkotał szybko.

— Zabijcie nas! Zabijcie!
Nagłym ruchem porwaliśmy się na nogi 

poskoczyliśmy w tłum, lecz on rozstąpił 
się, i ujrzeliśmy tylko jego plecy. Kłania
liśmy się więc plecom i prosiliśmy:

— Zabijcie nas!
Lecz plecy były głuche i nieruchome, 

jak drugi mur. To było straszne nie wi

tyczny pośpiech Izby był tak wielki, że już w 
d. 7 b. m. oba artykuły projektu przeszły przez 
trzecie czytanie. Gdy wtedy poseł Jażdżewski 
zażądał głosowania imiennego, nie znalazła się 
w Izbie dostateczna liczba posłów do poparcia 
żądania. Rozwydrzona większość tłumnym o- 
krzykiem dała wyraz swej prawodawczej mą
drości,

Prowadzi swoich do ataku na ciemiężców 
narodu niemieckiego sam cesarz. W Malborgu 
d*.  6 b. m. odbywało się poświęcenie historycz
nego zamku krzyżackiego po odnowie, przed
sięwziętej jeszcze na początku panowania Fry
deryka Wilhelma IV, u dokonanej z taką histo- 

■ ryczną wiernością, że wszelkie godła, oznaki 
napisy, wszelkie pamiątki polskie z murów 
i sklepień powydzierano, aby przywrócić naro- 
dowo-pruską pamiątkę do stanu, jaki miała 
przed 28 października 1466 r. Wilhelm II, tak 
odnowionemu zamkowi wskazując rolę strażni
cy na kresach wschodnich, jednocześnie naro
dowi pruskiemu ukazał „butę polską,“ rzucającą 
się na Niemców—a ponieważ czyni- to w chwili 
systematycznego gnębienia i prześladowania, 
tern samem więc już rozpaloną w sercach pru
skich nienawiść do nowych płomieni podsycał. 
Rozmyślnie, z jawną dla świata całego obrazą 
prawdy, wydane przez „skromność pruską“ 
hasło: „Brońcie swego dobra ojczystego“ jest 
dla Prusaków rozkazem do zamienienia do
tychczasowej walki prawodawczej, narodowej 
i społecznej w walkę rasową, z jawnym celem 
wytępienia tych, których się w moc swoją 
między latami 1772 a 1795 dostało.

Waldeck-Róusseau ustąpił. Nowy gabinet 
jest radykalniejszym od poprzedniego. Na cze
le jego Combes; z ministrów dawnych: Delcassé 
i André, sprawy zagr. i wojsko: z nowych: 
Vallé — sprawiedliwość, Rouvier — skarb, 
Chaumié — oświata, Doumergue — kolonie, 
Pelletan — roboty publiczne, Trouillot — han
del, Mongeot—rolnictwo, Marjuéjouls(?)—flota. 

• Bourgeois wybrany już stanowczo na prezesa 
Izby deput. 326 głosami przy obecności 503.

Delegacye austro-węgierskie jeszcze 9 b. m. 
obradowały. W przedłitawskiej na warsztacie 
budżet wojskowy. P. Jaworski gotowość Koła do 
uchwalenie 38 mil. koron nadzwyczajnych zao
patrzył w wymowny komentarz: Silna Austrya 
potrzebna jest ludom austryackim dla ich wła
snego rozwoju. Doświadczenie nauczyło cenić 
te warunki, w których każdy może korzystać 
z dobrodziejstw państwa prawdziwie kultural
nego. Własny interes, do korzystania z pomyśl
nych warunków skłaniający, nakazuje głoso
wać za tern wszystkiem, cokolwiek zmierza do 
utrzymania Austryi silnej. — P. Jaworskiemu 
czasem udaje się coś dobrego powiedzieć.

Ważny był dla Koła polskiego w Wiedniu 
d. 4. b. m. Posé! Grek, czując zrozumiały 

dzieć twarzy ludzkich, tylko ich plecy, 
głuche i nieruchome.

Lecz oto opuścił mię mój towarzysz. Zo
baczył twarz, pierwszą twarz, taką samą 
jak jego, poranioną i straszną. Ale to była 
twarz kobiety. Więc zaczął się uśmiechać, 
i obchodzić ją dokoła, wyciągając szyję 
i rozsiewając smród, a ona uśmiechała się 
także zapadniętemi ustami i spuszczała o- 
czy, pozbawione rzęs.

Pożenili się. Za chwilę wszystkie twarze 
zwróciły się ku nim, i śmiech szeroki, gło
śny wstrząsnął zdrowemi ciałami: tak byli 
śmieszni, kiedy się do siebie umizgali. 
Śmiałem się i ja, trędowaty: przecież to 
głupio żenić się, będąc brzydkim i chorym.

— Ty głupcze — mówiłem drwiąco. — 
Cóż ty będziesz z nią robił?

Trędowaty uśmiechnął się pogardliwie 
i odrzekł:

— Będziemy handlować kamieniami, 
które spadają z muru.

— A dzieci?
— A dzieci będziemy zabijać.
Czyż to nie głupio: rodzić dzieci po to, 

żeby je zabijać? A przy tern ona go wkrótce 
zdradzi; ma takie fałszywe oczy. 

wstręt do przymierza z Prusami, wniósł był re-. 
zolucyę, aby delegaci galicyjscy przy budżecie | 
wojska uwzględnili ściśle potrzebę zapewnienia 
monarchii dostatecznej zbrojności, zastrzegając, 
jednocześnie obowiązek takiego z niej korzy
stania, któreby zabezpieczyło jej.samodziel- I 
ność i pozwoliło na większą niż dotychczas, 
niezawisłość od kierowanego przez wpływy 
pruskie cesarstwa niemieckiego. Po ożywio-- 
nych rozprawach, w których p. Dzieduszycki 
przemawiał w masce z gęstą siatką na ustach/ 
przyjęto wniosek p. Greka z poprawką p. Ja-» 
worskiego, stawiającą na miejsce ..niezawisło- . 
ści — równorzędność,“ a na miejsce „wpły
wów pruskich i polityki niemieckiej—zupełną 
(dla Austryi) swobodę strzeżenia swych inte- ,1 
resów, jako mocarstwo.“

|| ŻYCIE SPOLI 
i’1 ■

Listy Petersburskie.

rolnictwa. — Nafciarze
Przemysł cukrowniczy. — Sprawy żeglugi. — Prze
mysł syberyjski i statystyka przemysłowa. — Jeszcze 
szkolnictwo. —- Reformy ustawodawcze. .— Studyum 

o Przybyszewskim. —.Nowy dramat Gorkiego.

rzędo wy Żurnał Ministerstwa Ju- 
WictIhi Potw'er^za w ostatnim zeszy-
[IjgMSgcie groźny wzrost procentu prze
stępstw, niezwiązany, według tego orga
nu, ani z przyrostem ludności, ani też 
z warunkami ekonomicznymi. Cokolwiek 
powiedziećby można w tej sprawie, bez za
strzeżeń chyba odrzucić trzeba komentarz 
Mosk. Wied., dowodzący, że wzrost oświaty 
nie wpływa bynajmniej na zmniejszenie się 
liczby przestępstw, że więc należy przede- 
wszystkiem zaostrzyć środki karno-popraw- 
cze i wychowanie religijno-moralne lud
ności.

Ostatnim wyrazem troski sfer rządowych 
o dobrobyt rolnictwa i ludu jest program 
opieki nad przemysłem rolnym, wypraco
wany przez radę nadzwyczajną, zwołaną 
w tym celu na mocy Ukazu Najwyższego 
z d. 22 marca (4 kwietnia) r. b. Program 
ten zawiera cały szereg środków dużej wa
gi. Gdyby tylko pewna część ich weszła w 
życie, przyczyniłoby się to niewątpliwie do 
podniesienia dobrobytu mieszkańców. Dość 
wymienić takie punkty, jak rozpowszech-

IV
Skończyli swe zajęcie ten, który uderzał 

głową, i ten który mu pomagał, i kiedy 
przypełzłem, jeden wisiał na haku, wbitym 
w mur, a drugi śpiewał cichutko wesołą pio
senkę.

— Idź, powiedz głodnemu— rokazałem 
mu, a on usłuchał, i poszedł śpiewając. 
I widziałem, jak głodny opuścił swój ka
mień. Słaniając się, padając, zaczepiając 
wszystkich kolącymi łokciami, to na czwo
rakach, to pełzając, zbliżał się do muru, 
na którym kołysał się powieszony, i szczę
kał zębami i śmiał się radośnie, jak dzie
cko. Tylko kawałeczek nogi! Lecz spóźnił 
się, i wyprzedzili go inni, silniejsi. Pcha
jąc się jeden na drugiego, drapiąc się i ką
sając, obiegli trup powieszonego i gryźli 
jego nogi i mlaskali ze smakiem i chrupali 
ogryzane kości. Nie dopuścili go. Przy
szedł, patrzył, jak jedzą inni, oblizywał 
się parszywym językiem, a jego wielkie, 
puste usta wydawały jęk przeciągły:

— Je - stem głod-ny!
To śmieszne: tamten umarł za głodnego, 

a głodny nie dostał nawet kawałeczka no
gi. I ja się śmiałem, śmiał się i drugi trę
dowaty, a żona jego ze śmiechem przewra- 
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nienie wiedzy rolniczej, zapobieganie po
żarom, zaprowadzenie irygacyi i obsiewa
nie lasów, organizacya kredytu włościań
skiego, drobnego i melioracyjnego, podnie
sienie przemysłu mlecznego, ogrodnictwa, 
sadownictwa i pszczelarstwa, rozpowszech
nienie lepszych narzędzi i maszyn rolni
czych, zmniejszenie taryfy przewozowej na 
płody przemysłu rolnego, uporządkowanie 
handlu wewnętrznego i wywozowego, roz
wój drobnego przemysłu włościańskiego 
itp.

Sprawy przemysłowe również poruszają 
silnie tutejszą opinię publiczną. Pewien 
protest w wielu umysłach budzi nadmierne 
uprzywilejowanie niektórych gałęzi prze
mysłu. W ostatnim czasie np. podniosły się 
głosy przeciwko nafciarzom kaukaskim. 
Dają oni państwu tylko 27 mil. rubli rocz
nie dochodu (cukrownie 69,4 mil., fabryki 
tytuniu 43 mil.), a pomimo to cieszą się sta
nowiskiem uprzywilejowanem: są uwolnie
ni od akcyzy wywozowej, co stanowi 42 
mil. rocznie, i uzyskali zniżoną taryfę ha 
kolei Zakaukaskiej, na czem oszczędzają 9 
mil., czyli razem —51 milionów. Nie po
przestając na tern, uwolnieni od taryfy nąf- 
ciarze starają się przedewszystkiem zapeł
nić rynki zagraniczne, przez co na wew
nętrznych nieraz uczuwać się, daje brak 
nafty i cena jej, wobec znacznego popytu, 
wzrasta niepomiernie (stosunek ceny, nafty 
w Niższym Nowogrodzie i w Londynie w r. 
1900 miał się jak 101,5 do 64,5), a przytem 
podaż wewnętrzna nie może zaspokoić nor
malnych potrzeb ludności (na jednego 
mieszkańca Rosyi wypada przeciętnie za
ledwie 15 funtów nafty rocznie, gdy w Eu
ropie zachodniej jeden człowiek zużywa na 
rok do 5 pudów tego produktu). Wspom
niane więc 51 mil. rubli idą w całości na ko
rzyść zagranicy, no i prywatnych kieszeni 
pp. właścicieli kopalń, przeważnie cudzo
ziemców (w ;’/5 częściach), którzy zgarnia
ją do 600$ od włożonego kapitału. Trzech 
głównych przemysłowców naftowych na 
Kaukazie postanowiło przytem zawiązać 
syndykat w celu zupełnego opanowania 
rynku.

Powtarza się ta sama historya, co z cu
krownictwem, którego uprzywilejowanie 
obciąża dotąd ogół ludności, Obecnie np. 
ceny cukru na rynku kijowskim przewyż
szyły uprawnioną normę 4 rb. 50 kop. za 
pud; przytem dał się uczuć taki brak poda
ży, że ministeryum skarbu musiało wydać 
rozporządzenie wypuszczenia na rybek za
pasu. Dość już pisano o tem, jak zgubny 
wpływ wywiera to sztuczne normowanie 
cen. I stoimy bezradnie wobec faktu, że za 

cała swe fałszywe oczy: przymróźyć ich 
nie mogła, bo nie miała rzęs.

A on wył wciąż coraz wścieklej i głośniej:
— Je - stem głód - ny!
Głos jego przestał być chrapliwym, 

wznosił się w górę i metalicznym dźwię
kiem czystym i przenikliwym uderzał 
o mur, a odbiwszy się od niego, leciał nad 
ciemnemi przepaściami i siwymi szczyta-

Wkrótce zawyli wszyscy, którzy byli 
pod murem, a było ich tak dużo, jak sza
rańczy, i byli żarłoczni i głodni, jak sza
rańcza. Zdawało się, że nawet rozpalona 
ziemia zawyła w mękach nieznośnych, roz- 
warłszy szeroko kamienną paszczę. Podo
bne lasowi drzew suchych, pochylonych w 
jedną stronę przez wiatr huczący, podnosi
ły się i wyciągały ku ścianie kurczowo 
wyprostowane ręce, suche, biedne, błagal
ne, i było w nich tyle rozpaczy, że wzdry- 
gały się kamienie, i z trwogą uciekały sza
re i sine chmury. Lecz mur był nierucho
my i wysoki, i odbijał obojętnie jęk, prze
nikający gęste, smrodliwe powietrze.

I wszystkie oczy zwróciły się w stronę 
muru, i wylewały z siebie ogniste strumie
nie. Wierzyli i czekali, że mur zaraz pa- 
dnie i ukaże nowy świat, i w zaślepieniu 

granicą cukier rosyjski jest dwa razy tań
szy, niż na miejscu, a księgi główne niektó
rych cukrowni wykazują 66$ dochodu ro
cznie.

Dzienniki tutejsze powstają gorąco prze
ciw takiemu stapowi rzeczy, jak również 
przeciw monopolowi, który przywłaszczyli 
sobie obcokrajowcy w sprawach przemysłu 
i handlu. Daje się nawet odczuwać pewien 
pęd ku zrzuceniu z siebie tego jarzma. Tak 
np. właściciele statków przewozowych na 
W ołdze wystąpili z żądaniem, aby w myśl 
prawa obowiązującego zabroniono obcym 
poddanym prawa żeglugi na tej rzece; naf- 
ciarze bowiem kaukazcy urządzili sobie 
całą fiotylę, na której przewożą swą naftę, 
pozbawiając zarobku ludność miejscową. 
Ale dzieje się to nietylko na Wołdze. Cu
dzoziemcy ujarzmili całą niemal żeglugę na 
wszystkich morzach rosyjskich: osobna ko- 
misya, która obraduje obecnie w Kerczu 
nad sposobami uwolnienia się od tej nie
proszonej opieki, obliczyła, że w r. 1898, 
w rękach obcych spoczywało 85,9$ handlu 
morskiego, w 1899 — 86,5$, w niektórych 
zaś przystaniach morza Czarnego aż

Z przeprowadzeniem drogi Syberyjskiej, 
przed handlem i przemysłem rosyjskim 
otwierają się nowe, rozległe widnokręgi, 
wobec bogactw nieprzebranych, w jakie 
obfituje ten kraj, ręką ludzką nietknięty; 
tymczasem jednak bojaźń i niezaradność 
powstrzymują kapitalistów od rozwinięcia 
szerokiej działalności na tym dziewiczym 
terenie. Zorganizowano np. przedsiębior
stwo wywozu rudy miedzianej do Niemiec, 
i produkt ten wędruje tysiące wiorst, jak 
gdyby nie można było przetopić go na 
miejscu. Ta sama miedź wraca potem w, to
warach, obarczona cłem i opłatą za prze
wóz podwójny.

Lecz już i teraz na Syberyi powstają 
i szybko rosną różne gałęzie przemysłu; 
pomyślnie zwłaszcza rozwija się przemysł 
mleczarski, który w r. 1901 wytworzył 
1,860,000 pudów masła na wywóz, gdy cała 
Rósya europejska w tym samym czasie zdo
była się zaledwie na 600,000 pudów.

Cenne i ciekawe' dane o rozwoju prze
mysłu znajdujemy w urzędowem wydaw
nictwie ministeryum skarbu, dotyczącem 
statystyki przemysłowej, a opartem na spra
wozdaniach inspektorów fabrycznych. Cy
fry, tu podane, dotyczą roku 1900, gdy o- 
gółem zakładów przemysłowych, podleg
łych nadzorowi inspektorskiemu, było w 
Rosyi 17,977; zatrudniały one 1,606,177 ro
botników. Według ilości robotników, za
kłady te dzieliły się na następujące grupy: 

wiary widzieli już, jak chwieją się kamie
nie, jak drga od postaw do szczytu żmija 
kamienna, wykarmiona krwią i mózgiem 
ludzkim. Być może, że drżały łzy w na
szych oczaćh, a myśmy myśleli, że to mur, 
i jęk nasz stał się jeszcze bardziej prze
nikliwy.

Dźwięczał w nim gniew i radość blizkie- 
go zwycięztwa.

V
Oto co stało się wtedy. Wysoko na ka

mieniu stanęła stara, chuda kobieta z zapa
dniętymi, suchymi policzkami, z długimi, 
roztarganymi włosami, podobnymi do siwej 
szczeciny starego, zgłodniałego wilka. O- 
dzież jej była poszarpana, i obnażała żółte, 
kościste plecy i suchą, obwisłą pierś, która 
dała życie wielu i była wyniszczona przez 
macierzyństwo. Kobieta wyciągnęła ręce 
do muru, i wszystkie oczy poszły za niemi; 
przemówiła, a w głosie jej było tyle męki, 
że ucichł wstydliwie rozpaczliwy jęk gło
dnego.

— Oddaj mi dziecko! mówiła.
I wszyscyśmy milczeli i uśmiechali się 

z wściekłością, i czekali, co mur odpowie. 
Na murze występował krwawo-szarą plamą 
mózg tego, którego ta kobieta nazwała dzie

r. 1900 r. 1877
mniej niż 15 5,434 8,778

16— 50 7,072 6,195
51— 100 2,597 1,961

101— 500 2,226 1,812
501—1000 410 352

ponad 1000 288 194

I Tablica ta wykazuje nam dwa fakty cha
rakterystyczne: 1) przewagę przemysłu 
średniego (od 16—500 ludzi) w dotychcza
sowym rozwoju ekonomicznym Rosyi; 2) 
szybki upadek przemysłu drobnego (niżej 
15 robotników); od r. 1897 bowiem ilość 
tych zakładów zmniejszyła się o 38,8%.

Sprawy szkolnictwa nie przestają zajmo
wać opinii miejscowej, która wciąż jeszcze 
rozważa i bada, czy i jakie reformy są po
trzebne i pożądane. Niezawsze przytem 
wypowiadane bywają uwagi trafne. Tak 
np. St. Pet. Wieaomosti w jednym z ostat
nich numerów wygłaszają zdanie, że szkoła 
średnia jednego typu jest niepotrzebna, na
wet szkodliwa: bo czyż byłoby słusznem 
i pożytecznem, aby przyszły inżenier miał 
w gimnazyum tyleż godzin tygodniowo ma
tematyki i przyrodoznawstwa, co i przy
szły adwokat? Ż kolei zapytaćby można, po 
czem to w pierwszo lub drugoklasiście 
można już poznać przyszłego inżeniera lub 
prawnika i czy taka specyalizacya wy
kształcenia średniego, od lat najmłodszych 
nie zwęziłaby jego widnokręgu i nie wyro
biłaby w młodocianych umysłach zbyt uty
litarnego poglądu na świat i ludzi?

Spotykamy również objawy pewnego za
jęcia się sprawą oświaty ludu: w Kursku 
organizuje się pierwsza w Rosyi wystawa 
szkolnictwa ludowego; jednocześnie 24 
opiekunów i opiekunak szkół początko
wych w Moskwie podają „dumie“ projekt 
zjazdu nauczycieli i nauczycielek szkółek 
wiejskich, który ma się odbyć wiosną 1903 
roku. Ludzie, szczerze tej sprawie oddani, 
spodziewają się nawet pomyślnych i owoc
nych wyników zjazdu.

Godzi się wreszcie zaznaczyć kilka bło
gich zamierzeń i projektów w zakresie roz
patrywanej . obecnie reformy prawodaw
stwa. W Żurn. Min. Just. p. J. G. Szcze- 
głow, zwracając uwagę na ospałość proce- ’ 
dury, skutkiem czego ten, kto został skaza
ny na kilka miesięcy więzienia, nieraz 
przed wyrokiem przesiedzi pod kluczem 
rok i więcej, proponuje słusznie, aby odli
czano od kary cały ten czas, przez który^ 
podsądny pozostawał w areszcie pod śledz
twem; ktoś inny rzuca myśl humanitarną, 
by oskarżonemu dodawano obrońcę już pod
czas śledztwa pierwiastkowego; wreszcie— 

ckiem, a myśmy czekali niecierpliwie, groź
nie, co odpowie podły morderca. I było 
tak cicho, że słyszeliśmy szmer chmur 
ciągnących nad naszemi głowami, i nawet 
noc czarna zamknęła jęki w swej piersi, 
tylko z lekkim świstem wypluwała palący 
drobny piasek, który gryzł nasze rany. 
I znów zadźwięczało surowe i goryczy peł
ne żądanie:

— Okrutny, oddaj mi dziecko!
Uśmiechy nasze stawały się coraz gro

źniejszymi i wścieklejszymi, lecz podły 
mur milczał. Wtedy z pośród milczącego 
tłumu wystąpił piękny i poważny starzec 
i stanął obok kobiety.

— Oddaj mi syna! — powiedział.
Było tak strasznie i tak wesoło! Plecy 

moje zmarszczyły się od zimna, muskuły 
kurczyły się od przypływu nieznanej i gro
źnej siły, a mój towarzysz szturchał mię 
w bok, szczękał zębami, i śtarodliwy od
dech wychodził z gnijących ust jego szero- 
ką, cuchnącą falą.

Z tłumu wyszedł jeszcze jeden człowiek 
i powiedział:

— Oddaj mi brata!
I jeszcze jeden wyszedł i powiedział:
— Oddaj mi córkę!
I zaczęli wychodzić mężczyźni i kobiety, 
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jak donosi Sudiebnajd Gaz.—istnieje projekt 
równouprawnienia małżonków i zniesienia 
dotychczasowej niższości kobiety w prawo
dawstwie cywilnem.

Ze spraw literackich zwraca, uwagę stu- 
dyum p. E. Degena o Stanisławie Przy
byszewskim, pomieszczone niedawno w 
RusJc. Bogactwie. Krytyk rosyjski sądzi 
autora „Na drogach duszy“ surowo, ale 
bezstronnie. Nieobcy jest p. Degenowi 
współczesny nasz ruch literacki, bierze on 
pod uwagę tło społeczno-polityczne i wy
powiada kilka trafnych uwag, jak np., że 
Przybyszewski w dramatach swoich „Dla 
szczęścia“ i „Złote runo“ zwrócił się ku 
moralności mieszczańsko - filisterskiej, że 
najpiękniejsze karty jego utworów są te, 
na których opisuje lud swój i ziemię ro
dzinną.

Ostatni dramat Maksyma Gorkiego p. t. 
„Mieszczanie,“ wystawiony tutaj przed 
miesiącem, jest dotychczas jeszcze przed
miotem żywego zajęcia. Nowy utwór głoś
nego pisarza osnuty został na przeciwsta
wieniu dwu światów, zatęchłej, dusznej at
mosfery rodzinnp-mieszczańskiej i nowych 
ludzi: studentów, nauczycielek ludowych, 
artystów z Bożej łaski, dzielnych, mło
dzieńczych, pełnych życia, energii i zapału. 
Krytyka tutejsza, oddając wielkie pochwa
ły autorowi, stawia tylko pewne zarzuty 
literackie: papierowość typów dodatnich 
i brak sceniczności.

Niźegorodsląj Listok opowiadanastąpują- 
cą anegdotę, świadczącą o szerokiej popu
larności nowelisty rosyjskiego.

Pewnego dnia do jednego ze sklepów 
w Rostowie nad Donem wtacza, się jakiś 
obdartus, prosząc o jałmużnę,

— Idź do -dyabłal — woła właściciel 
sklepu — czego chcesz?.. włóczy się to...

— Do dyabła! O-oo! Widzicie go! O nas 
Gorkij pisze! A o tobie, taki synu, kto co

a c<*«.

„MORGANIZACYA“ ŚWIATA.

II.

B
ietyle sam najazd amerykański był 
niespodzianką dla Anglii, ile na
głość, z jaką zaskoczył on karykatu
ralnie zarozumiałego syna Albionu. Zwła
szcza zamach na flotę handlową został wy

konany. po mistrzowsku. Z początku uka
zały się w prasie angielskiej żale hiobowe, 

starzy i młodzi, wyciągali ręce, i nieubła
ganie dźwięczało ich gorzkie żądanie:

— Oddaj mi dziecko!
Wtedy i ja, trędowaty, poczułem w so

bie siłę i śmiałość i, wyszedłszy naprzód, 
krzyknąłem głośno i groźnie:

— Morderco! Oddaj mi mnie samego!
A on — on milczał. Podły i kłamliwy, 

udawał, że nie słyszy, i śmiech, pełen złości, 
zatrząsł moimi poranionymi policzkami, 
i wściekłość bezrozumna napełniła nasze 
cierpiące serca. A on wciąż milczał, głu
cho i obojętnie, i wtedy kobieta zatrzęsła 
gniewnie swemi suchemi, żółtemi rękami 
i krzyknęła nieubłaganie:

— Więc bądź przeklęty, ty, coś zabił 
moje dziecko!

Piękny, poważny starzec powtórzył:
— Bądź przeklęty!
I dźwięcznym tysiąckrotnym jękiem po

wtórzyła cała ziemia:
— Bądź przeklęty! Przeklęty! Przeklęty!

VI
I westchnęła głęboko noc czarna i, niby 

morze, porwane przez huragan i rzucane 
całą swoją ciężką, huczącą masą na skały, 

opłakujące stagnacyę w dziedzinie żeglugi 
morskiej i zabójcze współzawodnictwo dla 
niej w tych tak ciężkich czasach. Po kilku 
tygodniach wołano już: „hosanna!“ Amery
kanie przystali na umowę w sprawie frach
tów morskich, i ani im się śniło żądać zdję
cia flagi angielskiej ze statków brytań- 
skich. O jakimś więc monopolu amerykań
skim mowy być nie może. Następnie wy
płynęła niewiadomo skąd pogłoska, że 
Amerykanie przywłaszczyli sobie więk
szość akcyj żeglugowych po porozumieniu 
się z francuską „Compagnie générale trans
atlantique“ i linią holendersko-amerykań- 
ską. Nareszcie nadeszły trzymane w tonie 
pewnym telegramy z Ameryki, iż kongres 
zajmie się pytaniem, czy można w istocie, 
wbrew świętym przepisom konstytucyi 
amerykańskiej, pozwolić „obcym“ okrętom 
kursować pod gwiaździstą flagą Stanów 
Zjednoczonych.

Teraz dopiero wybuchł popłoch, a spra
wa oparła się o parlament. Postawiono 
wprost rządowi pytanie: czy owa słynna, 
roznosząca po całym świecie chwałę an
gielską flotyla handlowa Wielkiej Bryta
nii istnieje jeszcze? Przedstawiciel admira- 
licyi odpowiedział, że na razie nie może 
dać stanowczego wyjaśnienia. Rzeczywi
ście, cóż mógł biedaczysko odpowiedzieć? 
Czyż utrata flotyli nie jest uwerturą do 
przedstawienia bardziej dramatycznego? 
Monopol amerykański na Oceanie oznacza 
przecież wstęp do akcyi rozległej, której 
rozmiarów nie sposób przewidzieć. Zaprze
czyć zaś wszystkiemu i dać odprawę Ame
rykanom — to znaczy uzbroić przeciwko 
sobie przyszłych panów świata, mających 
nad Europą jus vitae et-mortis. A co gorsze, 
linie*statków,  o czem zresztą napomykano 
już zcicha, gotowe zerwać kontrakt, zawar
ty z Ameryką pod warunkiem, że rząd an
gielski udzieli im zapomogi. A tymczasem 
w szkatule rządowej pustki od czasu woj
ny transwalskiej.

Pogrążona w nieutulonym żalu Anglia 
znalazła na szczęście pociechę. „Morgani- 
zacya“ floty handlowej powtórzyła się w 
drugiem wydaniu w nienawistnych Niem
czech. I tu powstała szalonà panika na 
wieść, iż akcye dwu największych linij 
atlantyckich przechodzą stopniowo do rąk 
amerykańskiego trustu żeglarskiego. Przy 
dworze zwołano naradę. W kilka tygodni 
później książę Henryk mknął do Ameryki, 
aby przywitać ją,słowami: morituri vos su
intant, a na uczcie, wydanej przez miliar
derów, pić zdrowie.„kapitanów przemysłu“ 
(captains of industry). Tymczasem w Niem
czech zachęcano żeglarzy hamburskich, 

zakołysał się cały świat widomy i uderzył 
o mur tysiącem wyprężonych i wściekłych 
piersi. Wysoko, aż pod same, ciężko poru
szające się chmury, bryznęła krwawa pia
na i zaczerwieniła je, i stały się one ogniste 
i straszne, i rzucały odblask czerwony na 
dół, tam gdzie huczało, i wyło coś drobne
go, lecz potwornie licznego, czarnego 
i wściekłego. Odpłynęło ono z gasnącym 
jękiem, pełnym niewypowiedzianego bólu, 
a mur stał nieporuszony i milczał. Lecz 
milczał nie wstydliwie i nieśmiało, ponure 
i groźnie spokojne było spojrzenie jego 
nieforemnych oczu, i dumnie, jak król, spu
szczał z ramion purpurowy płaszcz sźybko 
spływającej krwi, a końce płaszcza ginęły 
wśród zeszpeconych trupów.

Lecz umierając co chwila, byliśmy nie
śmiertelni, jak bogowie. I znów zawył po
tężny potok ciał ludzkich i całą swoją siłą 
uderzył o ścianę. I znów odpłynął, i tak 
wiele, wiele razy, dopóki nie przyszło wy
czerpanie, i martwy sen, i cisza. A ja, trę
dowaty, byłem przy samym murze i widzia
łem, że chwiać się zaczyna on, król dumny, 
i że strach upadku przebiega dreszczem po 
jego kamieniach.

— On pada! — krzyknąłem. — Bracia! 
on pada! 

aby „się nie dawali“ Amerykanom, ale by
ło już zapóźno. Wprawdzie nie dali się 
przekupić i kupić w tak haniebny sposób, 
jak dumni Anglicy, a linie hamburskie za
chowały pozornie swą niezależność, ale 
pierwszy krok do utraty autonomii został 
zrobiony. Amerykanie i Niemcy będą od
tąd kroczyli ręka w rękę w walce przeciw
ko „outsider’om? (współzawodnikom nie- 
należącym do trustu), będą zgodnie wy
kręcali śrubę taryfową i dzielili się dywi
dendą. Nie wiadomo, jak Niemcy zacho
wają się w razie, gdyby Amerykanie uło
żyli taryfę swą w sposób szkodliwy dla 
wywozu i przywozu europejskiego?1 Jest to 
sprawa pierwszorzędnej wagi dla naszej 
części świata, gdyż znajomość osoby Mor
gana wystarcza, aby zrozumieć,) iż trust 
żeglarski nie ma na celu dywidendy sa
mej przez się, ale że wytknął on sobie wiel
kie plany światoborcze i zaborcze.

Niemcy nie ochłonęły jeszcze z pierw
szej paniki, gdy rozeszła się okropna po
głoska, iż Morgan sam zawitał do Berlina. 
Wiadomość ta sprawdziła się; na szczęście 
jednak był to inny Morgan1— „Morgan II.“ 
Ale i ten mały korsarz ubódł ambicyę 
Niemców i zadał ciężką, ranę ich organiz
mowi ekonomicznemu.

Przemysł potasowy należy do tych nie» 
licznych gałęzi wytwórczości niemieckiej, 
które dyktują światu ceny monopolowe. 
Tyrania ta dała się również we znaki Ame
ryce, którą bolało to zwłaszcza, że syndykat 
niemiecki obsypuje ulgami rolnictwo kra
jowe. Wśród odbiorców amerykańskich 
pierwsze miejsce zajmował trust nawozów 
(Chemical Virginia Company), pochłania
jący 40t zbytu niemieckiego Z wybu
chem kryzysu przemysłowego w Europie 
„Morgan Mały“ zaczął za przykładem swe
go wielkiego kolegi nacierać na 5 emców 
w roli kierownika wspomnianego- trustu 
nawozowego. Podobnie jak Mórg: u I za
czął on skupywać c.hwiejące się w kursie 
akcye, aby rzucić je później, niby miecz 
żelazny Brennusa, na wagę rokow iń „po
kojowych“; Morgan II zażądał rabatu, 
a otrzymawszy odmowę, przybył we włas
nej osobie do Niemiec i nabył na swój ra
chunek dwie wielkie kopalnie potasowe. 
Pokazał tedy Niemcom, że można ich tak 
samo kupić, jak się kupuje Anglików. Na
stępnie poluźnił sobie nieco chomąta zależ
ności, w które wprzęgli go Niemcy, osłabił 
potęgę syndykatu potasowego i trzyma go 
odtąd w ciągłym postrachu.

Tyle o forpocztach amerykańskich.
Musimy teraz zastanowić się szczegóło

wiej nad widokami walki ekonomicznej Eu-

— Mylisz się, trędowaty — odpowiedzie
li mi towarzysze.

W tedy zaczęłem ich prosić:
— Niechże on stoi, lecz czyż trup każdy 

nie jest szczeblem do szczytu? Jest nas du
żo, i życie nasze ciężkie. Uścielmy ziemię 
trupami, na trupy rzucimy nowe trupy i tak 
dojdziemy dp szczytu. I jeżeli choć jeden 
zostanie — to oń zobaczy świat nowy!

I obejrzałem się z wesołą nadzieją—i zo
baczyłem tylko plecy, obojętne, tłuste, zmę
czone. Tych czworo kręciło się w tańcu, 
zbliżali się i oddalali, i noc czarna wyplu
wała mokry piasek, jak chora, a mur stał 
masą niezłomną.

— Bracia! — prosiłem — Bracia!
Lecz głos mój był nosowy, a odech 

smrodliwy, i nikt nie chciał słuchać mnie, 
trędowatego.

Biada, biada, biada!
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*opy z Ameryką. Panowie przedsiębiorcy 
Zapatrują się bardzo pesymistycznie na po
łożenie Europy. Zwłaszcza wprowadza ich 
W rozpacz europejski szeregowiec pracy. 
Robotnik europejski — twierdzą— pobiera 
płacę za wysoką. Wskutek tego opływa 
■w dostatek, kiedy przemysł wiąźe zaledwie 
koniec z końcem i nie może wytrzymać 
Współzawodnictwa z Ameryką. Otóż cały 
ten akt oskarżenia, skierowany przeciwko 
robotnikowi europejskiemu, okazuje się 
wierutnem kłamstwem. Amerykański mini
ster pracy, t. zw. Commissioner of labour, 
Carroll D. Wright, ogłosił w roku prze
szłym opartą na badaniach źródłowych 
dwutomową pracę o stanie i ruchu płac ro
boczych w głównych krajach przemysło
wych świata. Z badań tych, uporządkowa
nych sumiennie i opracowanych podług 
nowoczesnych metod naukowych, wypływa 
najwyraźniej, iż zarobek najmicki wszel
kich gałęzi przemysłowych stoi w Amery
ce na wysokości dotychczas niedoścignio
nej. Niechaj tu wystarczy jeden przykład. 
Mularz pensylwański pobiera przy tygod
niowej pracy, trwającej 48 godzin, 4 dola
ry dziennie; angielski jego kolega pracuje 
53 godziny tygodniowo i otrzymuje dzien
nie 1,4 doi.; francuski — 1,64; niemiecki, 
pomimo 60-godzinnej pracy, dostaje tylko 
0,60—1,19 doi.; włoski — 0,60—0,70 doi. 
przy 66 godzinach pracy itd. To samo po
wtarza się z niewielkiemi zmianami we 
wszystkich gałęziach przemysłu. Wpraw
dzie koszty utrzymania są w Ameryce bez po
równania większe, niż w Europie. Lecz po
mimo tej różnicy, t. zw. realna płaca robo
cza Europy pozostaje w tyle za amerykań
ską. Opierając się na badaniach niedawno 
zmarłego statystyka Mulhalla, Wright ob
liczył, iż wyrobnik amerykański wydaje na 
swe pożywienie tylko 33$ swego zarobku, 
angielski musi wyznaczyć na ten cel 45?, 
a robotnik z lądu europejskiego — 55$. 
Jeśli do tego dodamy mieszkanie, ubranie, 
oświetlenie, opał i podatki, to okaże się, iż 
na pokrycie tych niezbędnych wydatków 
wyrobnik amerykański musi pracować 225 
dni na rok, francuski 231, niemiecki 240, 
rosyjski 286, a włoski 290. Przytoczone cy
fry mówią odrazu, jaka głęboka różnica 
zachodzi między armiami roboczemi, pro- 
wadzonemi do boju przez Europę a Ame
rykę. Przedewszystkiem wiemy z ekonomii 
politycznej, że wysokość płacy roboczej 
pozostaje — oczywiście do pewnej wyso
kości — w prostym stosunku do wydajno
ści pracy. Wysokie zarobki wychodzą za
tem na korzyść Ameryce. Warunki, w któ
rych źyje pracownik amerykański, sprzy
jają jego rozwojowi umysłowemu i kultu
ralnemu. Inteligencya zaś armii roboczej 
umożliwia udoskonalenie trybu techniczne
go i organizacyi przemysłu. Rzeczywiście, 
wszystko przemawia za tern, iż w razie 
gdyby doszło do prawdziwej wojny prze
mysłowej między Europą a Ameryką, ta 
ostatnia musi odnieść zwycięztwo dzięki 
wspaniałej technice i organizacyi swej wy
twórczości.

Do takich właśnie smutnych wniosków 
dochodzi ekonomista Tomasz Lenshau, któ
ry na widok dymiącego się wulkanu ame
rykańskiego, zajął się kwestyą „niebezpie
czeństwa amerykańskiego“ i ogłosił przed 
miesiącem wyniki swych badań. W chwili 
obecnej — wywodzi on — Europa nie ma 
jeszcze powodu obawiać się swego zaatlan- 
tyckiego współzawodnika. Zamorskie pole 
zbytu jest tak rozległe, iż starczy go je
szcze na jakiś czas. Ale z chwilą, gdy za 
Oceanem nastąpi kryzys, Amerykanie u- 
ruchomią swą siłę bojową i wyruszą, gdyż 
muszą wyruszyć, do Europy. A wtedy bia
da nam! Pod dwoma względami bowiem 
Europa nie dorównywa Ameryce. Organi- 
zacya przemysłu tamtejszego doprowadziła 
koncentracyę produkcyi do szczytu dosko
nałości. Trusty stalowe i żelazne — a o nie 
chodzi przedewszystkiem — posiadają wła

sne kopalnie, okręty, koleje żelazne, kok
sownie, piece, walcownie itd. Taki trust 
lub towarzystwo akcyjne, idąc za radą 
starożytnego Katona, kupuje jak najmniej, 
wytwarzając wszystko we własnem swem 
„gospodarstwie,“ a sprzedaje jak najwię
cej. To ześrodkowanie w jednym punkcie 
wszystkich procedur, których wymaga to
war od swych narodzin aż do wyjścia w 
świat w pogoni za klientelą, prowadzi do 
znacznego bardzo zmniejszenia kosztów 
produkcyi. W Europie, jak widzieliśmy, 
syndykaty usiłują wzajemnie siebie wyzy
skać. Syndykat węglowy ciosa kołki na 
głowach wytwórców surowca, ci zaś nakła
dają haracz na zakłady stalowe itd. W Ame
ryce trusty stanowią jedną duszę i jedno 
ciało, a to wskutek tego, iż pokrewne so
bie i wzajemnie się uzupełniające zlewają 
się w jeden organizm. Tak np. iosy wywo
zu żelaznego zależą właściwie, pomimo 
nizkich kosztów produkcyi, od taryfy prze
wozowej, czyli innemi słowy Morgan i Car- 
negie są zależni tylko od siebie, od własnej 
inicyatywy i własnego sprytu. Tu przyj
dzie im z pomocą jedyna w swoim rodzaju 
organizacya przemysłu amerykańskiego.

Oczywiście okoliczność ta pozostaje 
w ścisłym, jakkolwiek niezawsze stałym, 
związku z poziomem techniki. W tego ro
dzaju konglomeratach przemysłowych, 
wzorowo scentralizowanych i stanowiących 
zamknięty w sobie organizm, otwiera się 
większe pole dla wprowadzania wynalaz 
ków i udoskonaleń. Ale niezależnie od tego 
Ameryka usiłuje prześcignąć wszystkie 
kraje europejskie, nie wyłączając Niemiec, 
pod względem postępu technicznego. Tern 
należy sobie wytłomaczyć wzrastający nie
ustannie dowóz amerykańskich maszyn 
składanych i lepszych towarów żelaznych 
i stalowych, jak lokomobile, maszyny.rol
nicze, maszyny do szycia, bicykle i t. d. 
W cenach tych artykułów koszty materya- 
łu surowego odgrywają rolę podrzędną. 
Taniość ich jest skutkiem wyższości tech
nicznej Amerykanów. Dzięki temu, zaczy
nają sobie torować drogę do„ Europy na
wet takie wyroby amerykańskie, dla któ
rych yankesi mają surowy materyał droż
szy od naszego. Mamy tu na myśli obuwie. 
Że Europa ma skórę tańszą i lepszą od 
Ameryki, nie ulega wątpliwości. Wszak 
Ameryka sama sprowadza je od nas. Dalej: 
płaca robocza w amerykańskich fabrykach 
obuwia jest co najmniej w trójnasób wyż
sza, niż w Europie, a jednak współzawod
nictwo amerykańskie i w tej gałęzi daje.się 
już we znaki Europie. Zawdzięcza ona to 
powodzenie wyłącznie swym przeróżnym 
maszynom „szewckim“ najnowszych kon- 
strukcyj. Z wyrugowaniem aż do granic 
ostatecznych pracy ręcznej jest ona w sta
nie przy pomocy 300—500 robotników wy
produkować dziennie 1,500—3,000 par ka
maszy i butów. Nic dziwnego, iż przy ta
kiej wydajności może płacić robotnikowi 
tygodniowo 30 rubli i wychodzi na tem 
dobrze.

Ześrodkowanie produkcyi, wyzyskanie 
techniki maszynowej i rozgałęziony podział 
pracy — oto naogół źródło powodzenia 
amerykańskiego. Toteż ani wysokie cła, 
ani unie obronne nie odeprą najazdu za
morskiego. Protekcyonizm, który jest zaw
sze tylko chwilowym środkiem ochronnym, 
bezsilnym wobec ciągłego rozwoju techni
ki, może w dodatku osłabić odporność Eu
ropy, otaczając przemysł atmosferą cieplar
nianą i usypiając czujność zagrożonych 
zakładów. Wysokie cła tamują nadto roz
wój fabrykacyi, posługującej się oclonymi 
nadmiernie środkami pomocniczymi. Tym
czasem Europa ma już dziś w zarodku tę 
samą organizacyę przemysłową, co Amery
ka. Charakterystyka karteli uwydatniła 
nam te same dążności, które dziś stanowią 
chlubę i siłę trustów. Według Lenschaua, 
nie pozostaje Europie nic innego, jak kro
czyć drogą wytkniętą przez rozwój. Urato

wać może ją tylko ulepszona organizacya 
przemysłu i udoskonalona technika wy
twórczości.

H. Forszteter.

NOWE PLANY BÜL0WA
WOBEC WSPOMNIEŃ HISTORYCZNYCH.

OUBsjjłapędy tępienia polskości doprowa- 
|§®||s>!dziły, jak wiadomo, w Prusiech do 
WsOlnowego zamachu: 250 milionów żą
da pan Bülow na walkę z żywiołem pol
skim i dla obrony uciemiężonej niemczy
zny. Z tej ćwierci miliarda— 150 milionów 
przeznacza na dalsze prowadzenie dzieła 
komisyi kolonizacyjnej; a za 100 milionów 
rząd ma zakupić dobra ziemskie, w celu 
pomnożenia własności państwowej. Dzia
łalność komisyi kolonizacyjnej poddamy 
niebawem krytyce. Dziś zaś chodzi nam 
tylko o parę wspomnień historycznych, ja
kie mimowoli budzić musi genialny plan 
p. Bülowa.

Prezydent ministrów ubolewa, że pań
stwo posiada za mało ziemi w Księstwie 
Poznańskiem, i że źle się wiedzie niemie
ckim właścicielom ziemskim w tej pro win - 
cyi. Chce zatem z groszy, które zapłaciła 
ludność opodatkowana, a więc ludność pol
ska, wydać 100 milionów; chce utworzyć 
dominia rozległe i osadzić na nich, jako 
dzierżawców lub administratorów Niem
ców, o ile się da — dotychczasowych wła
ścicieli dóbr zakupionych. Wobec tego bu
dzi się, rzecz oczywństa, pytanie: co też 
stało się z dobrami państwowemi, które 
rząd pruski miał niegdyś w tej dzielnicy? 
A także: skąd się wzięli ci niemieccy po
siadacze dóbr w W. Ks. Poznańskiem, któ
rych salwować chce kanclerz? Jak wiado
mo, były w dawnej Rzeczypospolitej do
bra koronne, „królewszczyzny.“ Były to 
starostwa, z których czasowi ich posiada
cze płacili „kwartę“ do skarbu i „stołowe“ 
na opatrzenie dworu. Te więc dobra na ob
szarze dzisiejszego Księstwa przeszły na 
własność państwa pruskiego. Co się z nie
mi stało?

Po roku 1776 Fryderyk II prowadził w 
kraju zabranym gospodarstwo wzorowe, 
laską kapralską napędzając do porządku 
swych junkrów. W „okręgu Noteci,“ który 
później wszedł w skład dzisiejszej prowin- 
cyi poznańskiej, założył Fredyryk dwa
dzieścia urzędów dominialnych; obszar 
dóbr państwowych obejmował 7,000 włók; 
na ziemi tej urzędy osadzały włościan-ko- 
lonistów; zagospodarowano ją znakomicie.

Inaczej było po r. 1794, za rządów Fry
deryka Wilhelma II. Wtedy w Wielkopol- 
sce, z której utworzono „Prusypołudniowe,“ 
dawne królewszczyzny, równie jak i dobra 
pokonfiskowane, zostały wprost rozgra- 
bione. „W maju 1796 roku podskarbi 
Rietz, małżonek późniejszy hrabiny Lich- 
tenau, wyłudził od króla, „w uznaniu 
wielkich zasług,“ 2 tysiące talarów pen- 
syi rocznej; suma ta została mu przeka
zaną na dawnych dobrach stołowych — 
Nowy Dwór. W sierpniu tegoż roku różni 
oficerowie wyłudzali darowizny: rozdziela
no pomiędzy nich dobra państwowe“; bole- 
snem jest widzieć między tymi panami tak
że Blüchera“ — pisze Meyer {Geschichte 
Posens, str. 193). Wnet później utworzyło 
się formalne konsorcyum celem grabieży 
dóbr ziemskich. Na czele stali: Hoym, mi
nister zarządzający prowincyą i jego pro
tektor w Berlinie, kanclerz von Gelden- 
beck, oraz faworyt królewski i pośrednik 
w różnych sprawach natury prywatnej, Bi
schofswerder; duszą całego przedsiewzię- 
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cia był niejaki Triebenfeld, kreatura Hoy
ma, który mu nadal szlachectwo pruskie 
i wyrobił różne tytuły. Prócz tego odegrali 
tu role wspomniany już Rietz i jakiś przy
były z Danii hrabia Lüttichau, jedna z naj
brudniejszych figur dworu berlińskiego. 
Zwykle rzecz odbywała się tak: Amator 
ziemi polskiej zgłaszał się do Triebenfelda, 
który polecał swego klienta Hoymowi, ten 
zaś — „łasce monarszej,“ a Rietz lub Bi
schofswerder dokładali starań, aby król 
podpisał donacyę; obdarowany brał wte
dy dobra albo darmo zupełnie, albo też 
za niewielką, opłatą, zwaną, Erbschaftsgeld. 
„Postaraj się pan tylko, aby panu wyzna
czono dużo dóbr, a zarobimy na tem milio
ny“ — pisał np. Triebenfeld do hr. Lüt
tichau (Meyer ibid).

Wszystkie te machinacye opisał jeden 
z urzędników pruskich, Hans Ludwig von 
Held *),  w książce p. t. Die wahren Jako
biner im preussischen Staate, oder aktenmäs
sige Darstellung der bösen Bänke und be
trügerischen Dienstführung zweier preussi
scher Minister, znanej lepiej pod tytułem 
Das Schwarte Buch.

Prócz tego ogłoszono w czasopiśmie Neue 
Eeuerbrände (1807, zeszyt II, str. 65 i nast.) 
spis majątków zagrabionych, pochodzący 
od Heida, p. t. Das schwarze Register oder 
general Tableau sämmtlicher in Süd Preus
sen während der Minister von Hoym diese 
Provinz Verwalter hat in den Jähren 1794 
bis 1798 als Gratialgüler verschenkter, ehe
maligen pohlniSchen Kron- und geistligen 
Güter. Z tego więc regestru, dla scharakte
ryzowania gospodarki pruskiej, czynimy 
wypisy następujące:

Najpierw hersztowie: '
Hoym oczywiście nie zapomniał o sobie: 

wziął on 13 majątków w ziemi śochaezew- 
skiej, które oceniono na 7,000 talarów; sam 
w urzędzie, zwanym Chargen Casse, podał 
ich wartość na 6,0001. i od tej sumy opłacił 
darowiznę. Sprzedał te majątki rodzinie 
Lubiński (Łubieńskich?) i otrzymał niewia
domą sumę pieniężną oraz klucz Sydnicki 
pod Kaliszem; tę ostatnią majętność sprze
dał potem za 198,000 talarów. Held powia
da: „Nietylko zatem oszukał monarchę na 
wartości tych dóbr, lecz także oszukał ka
sę. Zły to przykład ze strony ministra, któ
ry miał strzedz uczciwości i porządku i do
glądać kas państwowych.“ Meyer (ibid) do- 
daje: Na krótko przed tą darowizną pisał 
do króla: „Obiegają wieści, jakobym ja na
był w nowej polskiej prowincyi dobra 
ziemskie. Wobec zadań, jąkie raczyłeś, 
Najjaśniejszy Panie, powierzyć mi przy u- 
rządzaniu tych prowincyj, byłoby to prze
ciwne mym obowiązkom i zapatrywaniom.“

Bischofswerder otrzymał w darze 4 ma
jątki, których wartość podano na 18,000 
talarów. Sprzedał je hr. Lüttichau, a więc 
jednemu ze wspólników grabieży, za 125 
tysięcy talarów, co na pewno nie wyczer
pywało rzeczywistej wartości.

Triebenfeld dostał dobra pod Kaliszem, 
oraz w powiatach: Odolańskim i Ostrze- 
szowskim, razem 8 majątków ziemskich, 
ocenionych na 51,000 talarów; wkrótce po
tem sąd oszacował te dobra, przy zapisywa
niu do katastru, po potrąceniu wszystkich 
danin i ciężarów — na 700,000. Triebenfeld 
sprzedał je księciu Hessen-Darmstadzkie- 
mu za 400,000 talarów, a ten wkrótce potem 
otrzymał za nie 750,000

Hrabia Lüttichau otrzymał na wniosek 
Hoyma kilka wsi, prócz tego kupił kilka 
majątków; razem nabył 21 folwarków, mię
dzy innymi klucz Kowal, starostwo Kopa- 
nica pod Babimostem; wartość tych nabyt
ków wynosiła ogółem 110,000 tal., Held 
ocenia je na 800 tysięcy. Zresztą chodzi tu 
o sprawy bardzo zagmatwane, gdyż Lütti
chau bywał często tylko podstawiany za 

*) Wsławił się potem jakö gorliwy, patryota pruski 
w walce przeciw Napoleonowi. Pisał o nim Varnhagen 

- von Ense w Biographische Depkmale, tom VII.

innych. „Tak było naprzykład z majątkiem 
Tarnowo pod Poznaniem, który radca są
dowy, Graevenifz, dostał za to, że proces 
rozwodowy półgłówka, hrabiego Guzow- 
skiego z żoną, córką Bisćhofswerdera, któ
rą mu byli narzucili, rozstrzygnął na ko
rzyść tej jejmóścianki tak, że miała otrzy
mać od męża 72,000 talarów. Graevenitz 
dał hr. Lüttichau za Tarnowo 3,000 tala
rów, a dobra te sprzedał wnet za 65,000.“ 
Tak samo wieś Konojad w pow. Kościań
skim musiał Lüttichau odstąpić radcy są
dowemu Reinhardowi w Poznaniu na mo
cy tajnej umowy z Hoymem, ten bowiem 
miał sobie polecone uregulowanie urzę
dów hipotecznych prowincyi; stąd znał do
kładnie wartość majątków wakujących 
i wybierał je na darowizny.

Dalej spotykamy jeszcze takie osobis
tości:

Markiz Lucchesini otrzymał w darze 10 
wsi, między innemi starostwo Międzyrzecz. 
Ponieważ na tem starostwie miał książę 
Jabłonowski dożywocie, Lucchesini spłacił 
księciu sumę 151,500 talarów; wartość tych 
dóbr urzędowo została oszacowaną na 500 
tysięcy. Held dodaje: „Chytry Włoch wy
tropił kęsek znakomity. Jego trudy posel
skie w Warszawie zostały tem hojnie wy
nagrodzone. Słusznie należał mu się kawa
łek ziemi, nad której podziałem pracował 
tak gorliwie.“

Generał Blücher otrzymał dobra, osza
cowane na 28,000 talarów. Held twierdzi, 
że intrata z tych majątków, między którymi 
był kłucz Duninowski, wynosiła 6,000 ta
larów, wartość ich więc była co najmniej 
120,000 tal. Meyer (ibid. str. 196) powiada: 
Blücher nigdy dóbr tych nie widział, nig
dy nie włożył w nie szeląga, a sprzedał w 
roku 1803 jakiemuś kupcowi z Elbląga za 
140,000 tal.

Tajny radca von Beyer otrzymał dobra, 
szacowane na 70,224 tal.; czysty dochód 
z nich wynosił 8,001 tal., wartość zatem 
najmniej 160 tysięcy.

Marszałek hrabia Kayserling wziął pięć 
wsi, oszacowanych na 59,000 tal,, zapłacił 
za tę darówiznę 40,000, a intraty rocznej 
miał z niej 6,000 tal.

Generał Zastrow, adjutant króla, dostał 
8 wsi, które były własnością Wybickiego; 
wartość tych dóbr podano na 87,650 talar., 
Held dcenia je najmniej na 200 tysięcy.

Minister Haugwitz, świętoszek i zausznik 
króla jegomości, podobno nie pobierał pen- 
syi, za to otrzymał starostwo Kłobuckie 
i wieś Kroszyce w pobliżu Makowa i sprze
dał te dobra za 200 tys. talarów.

Radca Goldenbeck, syn kanclerza, otrzy
mał dobra, warte niby 28,600 tal.; przywi
lej królewski uwalniał je przytem na czasy 
wieczyste od części podatku. Zostały one 
potem oszacowane na 150 tysięcy.

Książę Hohenlohe - Ingelfinger miał o- 
trzymać dobra, przynoszące 6,000 talarów 
intraty; przyjacielskim szacunkiem wyzna
czono mu majątki, dające 5 tys. talarów.

Dalej znajdujemy między obdarowany
mi takie jeszcze figury: książę Ludwik 
Wirtemberski, książę Radziwiłł, powino
waty króla, księżna Hessen-Philipps-Thal.

A oto kilka bardziej kompromitujących 
historyjek: Eisenberg, prezydent miasta 
Berlina, otrzymuje dobra wartości 40 tys. 
tal. Kiedy Hoym rządził Śląskiem, zdarzy
ły się we Wrocławiu rozruchy; Eisenberg 
był posłany na śledztwo i Hoympadł przed 
nim na kolana, błagając litości; stąd daro
wizny. Niejaki Lebereńz, stajenny króla, 
otrzymał dobra wartości 100 tys. talarów 
i odtąd nazywał się von Krackewitź. Held 
dodajer „Podobno względy pani radczyni 
Beyer były kanałem, przez który spłynęły 
te łaski.“ Jakiś major Stromberg wziął do
bra, wartujące 50,000 tal.: „Brat jego, nieg
dyś oficer obcokrajowy, potem landrat pru
ski, miał się ożenić z panią Schreyber, me- 
tresą Hoyma; tak by się też stało, lecz 
Schreyberowa umarła nagle.“ Niejaki von 

Tresko w, handlarz norymberszczyzny z Ber
lina, niewiadomo za co uszlachcony, dostał 
za jakieś zasługi 21 wsi.

Zdarzają się i polskie nazwiska: hrabia 
Unruh; Held dodąje: „ten sam, który w cza
sie rozruchów w Warszawie z trudnością 
uszedł szubienicy,“ otrzymał 4 wsie, jak 
sądzi Held, „dla zatkania mu gęby.“ Gene
rał Chlewoski dostał 5 wsi, przynoszących 
6,000 talarów dzierżawy: „Majątek Komo
rowo podarował swojej żonie, rozwiedzio
nej przedtem z dwoma już mężami, a ostat
nio z radcą wojennym Bnchholcem a daro
wał wtedy, kiedy była jeszcze tylko jego 
kochanką, ponieważ obawiał się, że zużytku
je przeciw niemu sekrety rozmaite, o któ
rych wiedziała. Zdarzały się też pomyłki 
niefortunne: dyrektor poczty w Warszawie, 
Goldbeck, otrzymał wieś. „Stało się to 
przez pomyłkę; kanclerz bowiem Goldbeck 
chciał wziąć tę wieś dla swego syna; w kan- 
celaryi atoli pomylono się, może z umysłu, 
i nadanie otrzymał dyrektor poczty. Dla 
syna kanclerza wybrano potem inne, lepsze 
dobra.“

I tak dalej, i tak dalej!
Oto jak wyglądało preussische Wirth- 

schaft w czasie, gdy Lucchesini, Bischofs- 
werdery i Buchholcy głosili światu o nie
rządzie polskim i wyprowadzali z niego 
znane konsekwencye, w czyje oto ręce do
stały się dobra koronne. Starostwa miały 
być niegdyś „chlebem zasłużonych,“ a zo
stały zmarnowane; oddano je w czasach u- 
padku chciwej zgrai pasorzytów.

Teraz panowie Bülowy i Podbielscy chcą 
powiększyć kosztem 100 milionów marek 
posiadłość państwa, którą przed stu z górą 
laty roztrwonili ich poprzednicy. „Trzeba— 
powiadają oni — przyjść z pomocą niemie
ckim posiadaczom ziemskim w prowincyi 
poznańskiej.“ Któż są ci posiadacze? Spad
kobiercy Krackewitzów, Triebenfeldów, 
Rietzów, Bischofswerderów, Lńttichau’ów, 
Treskowów, spadkobiercy marnotrawców 
grosza publicznego! Sejm uchwali 100 
milionów po to, aby na tych dominiach 
państwowych, jako dzierżawcy lub admi
nistraturo wie, opływali, jak pączek w 
maśle, dotychczasowi właściciele. I kto 
uchwalał? Wnuki owych Hohenlohe-Ingel- 
fingeńów, Kayserlingów, Graevenitzów, 
Goldbecków, zasiadający do dziś w Izbie 
panów, uchwalają fundusz na podtrzymy
wanie tych, którym dziadowie ich odprze
dawali majątki, tak pięknie nabyte.

Dr. J. B. Marchlewski.

NOTATKI NAUKOWE.

— Annales de V Institut International de 
Sociologie. Tom VIII tego wydawnictwa wy
szedł w końcu zeszłego miesiąca (Paris, Giard 
et Brière). Zawiera on rozprawę nad materya- 
lizmem ekonomicznym, czyli historycznym, któ
ra toczyła się na kongresie socyologicznym w 
Paryżu 1900 r. Obszerny referat p. t. „Czem 
jest materyalizm ekonomiczny?“ przedstawił 
wówczas dr. Kelles-Krauz; obszerne również 
prace nadesłali: Achilles Loria, Wilhelm De 
Greef oraz Al. Groppali, prof. uniw. w Mode- 
nie („Stanowisko mater, historycznego we 
współczesnej filozofiii socyologii“); w dyskusyi 
wreszcie brali udział: J. Nowikow, prof. M. 
Kowalewski, R. de la Grasserie, Adolf Coste, 
Abrikosow z Moskwy, prof. F. Toennies z Kie- 
lu,-(Lester F. Ward, Limonsin, Puglia z Mes- 
syny, Eug. de Roberty i R. Worms.

Wszystkie te rozprawy i przemówienia po
mieszczone zostały in extenso w tomie 
„Rocznika,“ a prócz nich jeszcze następu
jące artykuły, nadesłane po kongresie: „Mate
ryalizm historyczny a siła idei“ A. Fouillée’go, 
„Kilka słów o mater, historycz.“ G. Tarde’a, 
„Czynnik ekonomiczny w ustroju społecznym“ 
Ed. Sanz y Escartin, członka akademii madry
ckiej, „Mater, histor. a mechanika społeczna“ 
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ïlr. L. Winiarskiego. Tom kończy się dość ob
szerną repliką referenta Krauza na artykuły 
i przemówienia uczestników dyskusyi.

Stan Instytutu socyologicznego jest, jak się 
■okazuje ze sprawozdania, następujący: Zmarło 
W ciągu-roku ubiegłego trzech członków: Aug. 
-Pulsky z, Budapesztu, Karol Letourneau i Adolf 
Coste; ten ostatni pozostawił paryskiemu To
warzystwu socyologicznemu, którego był pre
zesem, całą swą bogatą bibliotekę i 10,000 fr. 
gotówki. Między nowymi członkami znajdują 
się: Antoni Menger, Bohm-Bawerk, uczony eko
nomista à obecnie austryacki minister skarbu, 
1 C. D. Wright, naczelny komisarz wydziału 
■pracy w Stanach Zjednoczonych. Ogółem In
stytut liczy obecnie 87 członków rzeczywistych 
1 44: associés. Prezesem'na r. 1902 jest Balta
zar Bogisicz, znany badacz „zadrugi“ połud
niowo słowiańskiej.

Ostatnie utwory A. Dygasińskiego.
; , —4—

■Ą/arglela Margiellca, powieść str. 252. — Gody życia, 
■Opowieść, ’"‘śtr. 198. Warszawa, 1902, nakładem 

Jana Fiszera.

wa ostatnie większe utwory niedo
cenionego do śmierci autora „Gło
du i miłości“ różnią się zasadniczo 

Kiiędzy sobą. Pierwszy z nich, mimo za
let wielui, pozostanie w szeregu dzieł Dy
gasińskiego jedną jeszcze „balladą, jakich 
wiele “: długi — to jedyny w swoim rodza
ju, wspaniały śpiew łabędzi poety i myśli
ciela, który w nim przekazał potomności 
swe gorące ukochanie życia i słońca, ziemi 
i wszystkiego, co żyje, i zarazem ostatnie 
słowo nacechowanego głębią poglądu na 
przyrodę jej siły i zadania, rozkosze i tra- 
gedye. w

„Margiela i Margielka“ nie zajmie w 
twórczości Adolfa Dygasińskiego wyda
tnego stanowiska. Jest to zwykłe dosyć 
opowiadanie o ciężkiej doli biednej i nie
zaradnej wyrobnicy, którą przypadkiem 
prawie los obdarzył dzieciakiem, a ludzie 
obrzucają za to — obelgami i wzgardą. 
Rzecz dziwna, nikt u nas nie głosił tak czę
sto, jak świeżo zmarły powieściopisarz, że 
dobrych i niewinnych niema na świecie, .że 
są tylko silni i słabi, że niema wśród ży
wych innej miłości, tylko miłość gatunku, 
w której o to jedynie chodzi, aby słabych 
zniszczyć lub mocniejszymi uczynić, że 
jest tylko jedno najwyższe prawo życia: 
„Bądź silnym,“ bo „wśród wszystkich jed
nostek danego gatunku zwycięża osobnik 
najenergiczniejszy, najlepiej dla siebie wy
zyskujący wszystkie warunki otoczenia,“ 
co nie jest nawet złem ani dobrem, lecz 
tylko poprostu koniec,znem. Dygasiński po
wtarzał to wszystko, ajednocześnie u żadne
go chyba z pisarzów naszych nie spotyka
my równie silnego uczuciowego buntu 
przeciw tym odwiecznym rzekomo prawom 
natury. Serce nowelisty-filozofa umiało 
zawsze, zarówno w świecie zwierząt, jak 
ludzi, odnaleźć jakiegoś ^nieszczęśliwego, 
Upośledzonego przez los, skrzywdzonego 
przez najbliższych „niezdarę,“ otoczyć go 
tkliwą miłością macierzyńską, uronić łzę go
rącego współczucia.

Nie zapominajmy jednak, że, mimo łu
dzącego pozoru racyonalistycznej oboję
tności i chłodu, mamy tu do czynienia z or- 
ganizacyą psychiczną wyjątkowo wrażliwą 
i uczuciową. Komuż np. przyszłoby na 
myśl roztkliwiać się nad wyciem wilka? 
Ajednak Dygasiński w swem napół fanta- 
stycznem opowiadaniu „W puszcy,“ mają- 
cem, nawiasem mówiąc, kilka opisów nie

zrównanej niemal piękności, nie zawahał 
się skreślić tych słów znamiennych: „Gdy
by ci po ludzku przyszło odczuwać i osą
dzać wilcze wycie, musiałbyś przyznać, że 
w niem drga rozpacz czy mściwość, którą 
wywołuje może gorycz zbyt twardej życio
wej doli.,No, a czemuźby wilk nie miał od
czuwać swej niedoli? Może ją i odczuwa, 
lecz silny jest i dużo znieść potrafi. Zwy
czajnie, jak wszelka istota prześladowana, 
zewsząd szczuta.“

Bohaterka przedostatniej powieści Dy
gasińskiego nie jest nawet takim wilkiem, 
prześladowanym i szczutym przez wszyst
kich, bo ten ma przynajmniej na swą obro
nę siłę mięśni, kłów i pazurów. To tylko 
chorowita, słaba i dziwnie niezaradna w 
życiu kobiecina, która robiła wszystko, aże
by zmarnieć, i przepadała, marniała całe 
życie. Ludzie, uznani za rozumny ch, jak wio
skowy filozof Tomek Cjechoń, i tacy, któ
rym się dobrze powodziło, mawiali o niej: 
„Sama sobie winna.“ Ona również miała 
to przekonanie głębokie i gotowa była 
w każdej okoliczności życia powtarzać ulu- 
lubiony frazes „babisi“ wiejskiej Bober-. 
skiej, że „w Gwoździeńcu są jeszcze do
brzy ludzie“ — nawet wtedy, gdy, zale
dwie się zwlokła z barłogu po ciężkiej cho
robie i wyjrzała po raz pierwszy na słońce, 
rówiennice i przyjaciółki bryznęły jej w o- 
czy śmiechem szyderczym i obelżywym e- 
pitetem małpy; nawet wtedy, gdy przybra
na matka jej córki, zamożna, a bezdzietna 
Budzina, zamknęła jej przed nosem drzwi 
chaty, nie pozwalając choćby raz na ty
dzień napatrzeć się dowoli własnemu dzie
cku; może nawet i wtedy, gdy, wypędzona 
ze dworu, zbita i sponiewierana przez ku
charkę, powiedziała sobie poprostu: „Teraz 
pójdę kaj za światy“ — i na długo opuści
ła rodzinny Gwoździeniec z jedynym swym 
skarbem — obrazkiem z Częstochowy. Są 
ludzie, którzy mają skromne wymagania 
od życia. Ale takim — kiepsko na świe
cie — mógłby dodać filozoficznie mędrzec 
gwoździeniecki, Tomek Ciechoń.

Dobrze jeszcze, że nie wykonano na Mar- 
gieli wysoce humanitarnego wyroku jednej 
z moralistek wiejskich, która oświadczyła 
wręcz, że „gdyby w Gwoździeńcu było 
więcej ludzi sprawiedliwych, to takiej mał
pie powinni zgolić włosy, oblać łeb smołą 
i ze wsi wyświecić.“ Naturalnie! — „Życie 
ludzkie obfituje w takie zdarzenia,“ dorzu
ca od siebie autor: „ciągle ktoś ma urazę 
do kogoś i w oczy lub za oczy zaznacza to 
policzkiem zniewagi, częstokroć nikczem
nik policzkuje zacnego, co sprawia na 
ludzkości wrażenie, jak gdyby cnota utra
ciła coś z godności. Cnota właśnie w taki 
sposób staje się czcigodną.“

Jak zwykle u Dygasińskiego, opowiada
nie przerywane jest od czasu do czasu po- 
dobnemi uwagami „na stronie.“ Jak zwykle 
również, daje on w niem niejeden silnie 
odczuty i wybornie namalowany obrazek 
natury. To ukaże w dali, na tle złotawem 
ścierniska, gromadę śnieżnych gęsi, krów 
czarnych, krasych i czerwonych, albo niwkę 
prosa brunatnego, drugą rzepy zielonej, trze
cią łubinu o strąkach grubych, a pośrodku 
łanek kartofli z badylami zeschłymi, „gdzie 
zając kotlinę, a kuropatwy złożyły sobie 
paprzysko.“ To uderzy niechcący w struny 
samorodnej, pełnej prostoty i naturalności 
poezyi, gdy mówić zacznie o miłym zmro
ku letnim, kiedy niebo ma barwę zielona- 
wo-złotawą, na zachodzie płonie gwiazda 
prześliczna, a po nad łąkami unosi się bie
luchna szmata oparów i czajki wyprawiają 
piski namiętne, jakby utyskując na życie, 
pełne trudów i zawodów. To wreszcie 
wśród zżółkłych lub zczerniałych liści, po
krywających jesienią gałęzie drzew po sa
dach, ukaże na chwilę gwarną gromadkę 
swych ulubieńców pierzastych: zwinnych 
sikorek, pstrego dzięcioła, szczygłów w cza
peczkach karmazynowych, szarych wróbli, 
„ptaków zadomowionych,“ zapadających 

gromadnie na ziemię, i — mysikrólika z o- 
gonkiem zadartym, wyskakującego nagle 
z jakiejś dziurki podziemnej i znikającego 
tajemniczo, po narobieniu wśród ptactwa 
zgiełku i trwogi swem niespodzianem 
„czyk, czyk, czyfc...“

Ten właśnie „krasnoludek wśród ptaków, 
istota zagadkowa, tajemnicza,“ doczekał 
się zaszczytu nielada. Jest on bohaterem 
ostatniego wykończonego utworu zgasłego 
pisarza, potężnego hymnu na cześć natury 
i życia, który, w przeczuciu może zbliżają
cych się mroków grobowych, wyśpiewała 
rozkochana we wszechprzyrodzie pierś 
poety, ostatniego filozoficznego credo my
śliciela, który potrafił w nim ogarnąć sze
rokie widnokręgi i wznieść się wysoko po 
nad pesymizm zdawkowy, z jakim zresztą 
w gruncie rzeczy i przedtem wyjątkowo 
tylko spotykaliśmy się u Dygasińskiego.

Wprawdzie, w miarę posuwania się pra
cy twórczej, ostatnie dzieło rosło pod pió
rem autora: rozszerzyły się jego ramy, po
tężniał ton, wzmogło się niebywale znacze
nie. To też i pierwotny tytuł, „Mysikrólik, 
czyli gody życia,“ uległ zmianie w wyda
niu książkowem, i została z niego tylko 
część druga. Nie pojedyncze ptaszę, ale 
życie całe w jego pełni i rozgwarze, szczę
ściu i niedoli, jest prawdziwym bohaterem 
tej książki, z której kart bije dziwny ma
jestat i powaga. Niemniej jednak i drobny 
mysikrólik, „krasnoludek wśród ptaków,“ 
odgrywa w niej rolę poczesną, a losy jego 
skromnego żywota są motywem, do które
go aż do końca autor powraca stale.

W jednym z pierwszych swych utworów 
beletrystycznych Dygasiński wprowadził 
epizodycznie postać niejakiego Wy wiał- 
kiewicza, który nie pojmował i nie podzie
lał jego „interesu dla rozmaitych zwierząt.“ 
Gile, zięby, czyżyki, wróble, sikory, sowy, 
oraz bohater opowiadania, oswojony wilk, 
mogły go chwilowo zajmować i rozwese
lać, ale co to jest niepokoić się losem psa, 
wilka lub ptaka, o ile z tej strony nie grozi 
nam strata materyalna, tego Wywiałkie-. 
wicz nie rozumiał. Był on pod tym wzglę
dem kubek w kubek podobny do znacznej 
większości ludzi, którzy dotąd mają jeszcze 
zbyt wiele trosk własnych, zbyt wiele ego
izmu i bezwzględności, by módz patrzeć na 
zwierzę inaczej, jak z brutalnie utylitarne
go stanowiska.

Kiedyś, w dalekiej przyszłości, zmieni 
się może ten stosunek, i altruizm, mający 
dziś jeszcze tak dużo do czynienia w świe
cie ludzkim, zwróci się może właśnie w 
stronę tych „nędzarzy życia“ ze sfery zwie
rzęcej, opisywanych z taką miłością przez 
autora „Asa“ i „Zająca.“ Utwory Dygasiń
skiego mogą nabrać wówczas szczególnego 
znaczenia. Ale i dzisiaj są one ze wszech 
miar godne uwagi, jako pierwsza w litera
turze próba zajrzenia głębięj (i zajrzenia 
wogóle) do duszy zwierzęcej i odtworzenia 
jej z ogromnem zrozumieniem i współczu
ciem, a zarazem z realizmem zupełnym. 
Pod tym względem głośne dziś i ciekawe, 
lecz w znacznej mierze fantastyczne obraz
ki Kiplinga, osnute przeważnie na zupełnej 
fikcyi rozumienia przez niektórych ludzi 
głosów zwierząt, wprowadzające, jak w baj
kach, ich pogawędki i rozprawy na sposób 
ludzki, nie zmniejszą zasług naszego pisa
rza, który zresztą dopiero przed rokiem 
czy dwoma poznał się z utworami Kiplin
ga, a zaczął pisać wcześniej od niego.

Lecz w „Godach życia,“ jak zaznaczy
liśmy już, jest coś więcej, niż historya my
sikrólika, którego dzieje, wplecione w sze
reg niepospolitych obrazów puszczy pier
wotnej w różnych porach roku, w opis sta
rosłowiańskich obrzędów i uroczystości, w 
mistyczny i podniosły hymn na cześć ży
cia, słońca i wszechprzyrody, mają raczej 
charakter epizodyczny. Autor zresztą u- 
miał wzbudzić zajęcie i współczucie dla 
smutnych losów swego „krasnoludka,“ któ
rego, mimo straszne klęski, spadające na 
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jego gniazdo, uczynił niejako uosobieniem 
czy przedstawicielem poezyi i optymizmu 
życiowego. „(Szczęśliwy, kto wzniesie gło
wę w górę i na widok szmaty jasnej błękitu 
niebios zapomina o powszedniej niedoli ży
cia! Ciernie ostre żywota częstokroć ranią, 
go bardzo boleśnie; on tern piękniej śpie
wa. Wesołek natchniony, igrca czy wieszcz 
z łaski bożej? Gdyby takich nie było w pu
szczy, mieszkańcy jej ugrzęzliby w błocie 
samolubstwa, w dbałości niewstrzemięźli- 
wej o kęs chleba, i zapomnieliby, że niebo 
przecudne' jest nad nimi: żądza tuszy do
brobytu rozpięłaby ducha na krzyżu. Śpie
waj więc, mysikróliku, o śpiewaj, chociaż 
za to oburzają sią na ciebie!“

Szerokim pędzlem epika odtwarza autor 
różne fazy życia: głód i niedolę ciężkich 
dni zimowych, wielki wiosenny poemat mi
łości, obfitość lata, smutek i melancholię 
jesieni; przesuwa przed naszemi oczyma 
szereg obrazów przedmiotowych i daje 
wiele głębokich wylewów lirycznych, po
zwalających zajrzeć do samego dna tej, 
mimo przeciwności wszystkie, dziwnie po
godnej duszy. „Gody życia“ nie są powie
ścią w zwykłem znaczeniu tego słowa i nie 
zadowolą zapewne przeciętnych poźera- 
czów beletrystyki, szukających w niej głó
wnie jaskrawej i zajmującej bajki. Jest to 
poemat, natchniony miłością przyrody 
i wszystkich objawów życia, szumem od
wiecznych borów i lasów, wonią łąk i pól, 
dalekiem echem wspomnień prastarych; 
jest to duchowy testament poety i myśli
ciela, który na kilka miesięcy przed śmier
cią odczuł, jak nigdy przedtem, że życie 
jest radością i szczęściem i zanucił na jego 
cześć podniosły hymn nadziei.

W żadnym ze swych utworów po
przednich nie doszedł przytem Dygasiński 
do takiego, jak tu, zrównoważenia ducho
wego, do takiego pogodzenia się z temi na
wet stronami życia, które przedtem budziły 
w jego duszy rozdźwięk niezadowolenia 
i buntu. Autor nietylko rozumie i uznaj e, 
że jedna połowa życia jest szczęściem, dru
ga—cierpieniem, a obie przechodzą w wie
czność i zostawiają po sobie światu księgę 
dziejów, że na tej ziemi cierpieć, jak i ko
chać, jest koniecznością nieuchronną, ale— 
co więcej—dochodzi do wniosku, że kto do 
zgonu nie znał niedoli, ten nie ma miary 
dla wartości życia, ten i o szczęściu wie 
niewiele. „Szczęście samoluba jest małe, 
nizkie, wystarczające tylko temu, kto ina 
drogę zapartą do współczucia w doli i nie
doli ze światem szerokim“. Nic to nie zna
czy, że złe przypadki, nieszczęścia chodzą 
po świecie. „Trzeba nieraz zginąć, aby 
innym utorować drogę do zwycięztwa, 
umrzeć, aby dobrej sprawie życia zapewnić 
przyszłość. Umiesz kochać, umiej wal
czyć, cierpieć i umrzeć! Byt doczesny bez 
tego przykazania byłby marny, pozbawio
ny uroków wiary i nadziei“. Rozszerza
jąc i formułując ostatecznie wypowiadane 
dawniej poglądy, autor powtarza z naci
skiem, że szczęście prawdziwie wielkie le
ży po za granicami samolubstwa, a miłość 
życia posuwa aż do twierdzenia, że dobrze 
jest żyć — nawet w cierpieniach niedoli, 

, gdyż „wielka boleść, każda walka dodają 
życiu zacności i czynią je dopiero pię
knem“.

Na tle tego pogodzenia się z życiem i je
go odwiecznemi prawami, zrozumiałym się 
staje podniosły panteistyczny hymn do na
tury, jeden z najpiękniejszych ustępów 
w tej książce i w twórczości Dygasińskiego 
wogóle:

„Świeć i święć się Ogniu boski, żywy, 
czysty, w słońcu, gwiazdach niebios, w za
nadrzach ziemi, w błyskawicach obłoków, 
w płomieniach ognisk domowych, w żarach 
i iskrach świętych nieśmiertelnego życia 
ducha!

Cześć ci, Wodo żywa, czysta, któraś jest 
w morzu, rzekach, strumieniach, źródłach, 
w chmurach, w łzach żywnych, dających 

ulgę niedoli, w łzach skruchy szczerej i ża
lu rzewnego, oęzyszczających wszelką du
szę z brudu samolubstwa!

Ogniu ojcze, płoń i zapalaj wielkie pra
gnienie życia, Świeć na ołtarzach serc na
szych, wybuchaj płomieniami miłości, po
żogą obróć w nicość sobkostwo, uszlache
tniaj zapałem wszechstworzenie!

Wodo matko, daj płodność niwom na
szym, krzep i orzeźwiaj spragnionych, gaś 
pożary straszne zniszczenia, zalewaj łzami 
przebaczenia pożogę nienawiści i wróżdy!“

Z każdej niemal kartki „Godów życia“ 
bije do czytelnika myśl przewodnia, że 
mimo nędz, trosk i bólów przemijających, 
często nawet—dzięki tym bólom, życie sa
mo jest pięknem, szczęściem i rozkoszą, 
o ile nie zamyka go człowiek w ciasnych 
i brudnych ramach samolubstwa i egoizmu. 
A do pesymistów zawodowych i urzędo
wych płaczek literackich, których nie brak 
zwłaszcza w poezyi współczesnej, książka 
ta zdaje się przemawiać dobitnie zmienio
ną nieco strofą asnykowską: „Nie mów, że 
wszystko, czegoś ty nie umiał odnaleźć 
w życiu marą jest zwodniczą... Zdrój 
uciech Życia będzie innym szumiał i inne 
serca poił swą słodyczą“.

Wł. Bukowiński.

LITERATURA NIEMIECKA.

„Senaacya“ sezonu.

S
ensacyą — „ein Schlager,“ powie
działby kupiec niemiecki — bieżą
cego sezonu jest szereg publikacyj, 
pochodzących z pod piór, kierowanych bia
łymi paluszkami niewieścimi. Istna powódź 

książek, pisanych przez dziewice, pół-dzie- 
wice i młode mężatki, spłynęła na litera
turę *).

Sensacya ta jest objawem charakterys
tycznym, znamionującym poziom literatury 
niemieckiej wogóje.

Nie jestem szowinistą w ocenie przeja
wów sztuki poszczególnych narodów. I nie 
stwierdzam ze złośliwem zadowoleniem 
faktu, iż popsuło się coś w królestwie sztu
ki wrogiego nam narodu. Przeciwnie: smut
kiem przejmuje mnie myśl o wszelkim zasto
ju w tej dziedzinie, gdziekolwiek on wy
stępuje.

Faktem jest jednak, na którego uświado
mienie nie wpłynęła w najmniejszej mierze 
pobudka szowinistyczna, że modernizm nie
miecki stale lot swój obniża, że się banali- 
zuje, szarzeje z jednej, a pstrokacieje z dru
giej strony.

Najwidoczniej właśnie przejawia się to 
w „sensacyach“ sezonu. Są one bowiem 
liczmanem, wskazującym krytykowi poziom 
kulturalny danego społeczeństwa. Dla dy
rektora teatru i nakładcy stanowią kopal
nię złota; krytyk dochodzi w nich psycho
logicznie, jakie warunki są potrzebne, aby 
dane społeczeństwo uezuło się zelektryzo
wane, ożywione i przejęte.

Kiedy „sensacyą“ w literaturze niemie
ckiej był Hauptmann i jego „Dzwon zato
piony,“ cieszył się dyrektor teatru, zacierał 
ręce nakładca -— a myśl krytyka mierzyła 
poziom, na który społeczeństwo wznieść się 
musiało, aby się zbliżyć, wniknąć i rozpło- 
nąć do tak wysoce stosunkowo nastrojone
go kulturalnie i ideowo utworu artystycz
nego.

W tej chwili — a przeżywał właśnie w 
cichej izdebce wejmarowskiego pałacyku 
piewca „nadczłowieka“ swój zmierzch w o- 
kowach nieświadomości... — zdało się, iż 

*) Vera: Eine für viele. Tagebuch eines modernen 
Mädchens. (Odpowiedź: Christine Thaler: Eine Müt
ter für viele). Else Alenijeff: Tagebucbblätter einer 
Emancipirten, i w. in.

nowa fala ideowa podmywać zaczyna za— 
pleśniałe i zatęchłe komory, w których za
mierały resztki epigonów poromantycznych 
i przednaturalistycznych. Lecz była to tyl
ko chwila nadziei.

Bo kiedy na grobie idei nietzscheańskick 
korowody geniuszów bez teki, naśladow
ców, fabrykujących en masse „nadczłowie- 
czeństwo,“ jęły wyprawiać dzikie harce, 
kiedy żywotność i siła talentu Hauptmanna 
równie prędko, jak się przejawiły, chylić 
się zaczęły do upadku — wówczas wszelki 
rozmach, dążność ku wzniesieniu się o szcze- 
bel wyżej, gdzieś się zapodziały, a przeciw
nie wystąpiła skłonność ku zniżaniu się, 
zstępowaniu ze szczebla na szczebel, coraz 
niżej i niżej...

Pierwszym takim etapem była literatura, 
nad-scenki. I ona była „sensacyą“ sezonu...

Nadczłowiek, ten dumny pan stworzenia, 
pbwracający z niebotycznych wyżyn z du
szą pełną zaziemskich głosów, z myślą, 
przepojoną świadomością o własnej warto
ści, przebrał się w strój roccoco i począł — 
uszlachetniać, modernizować café chantant. 
Chciał dokonać wielkiego przewrotu w 
świecie ducha, w przekonaniach ludzkich 
o bycie, przemiany wartości, obecnie uzna
wanych, na nowe, lepsze, a zaczął wyśpie- 
wywąć zmysłowe piosenki, deklamować 
kunsztownie stylizowane poemaciki. Z wy
sokości dytyrambu runął w przepaść wir- 
tuozostwa, formy i treści. Zapodział gdzieś 
płomiennego ducha, została mu tylko duma.

I znów Hauptmann napisał kilka drama
tów, które jednak „sensacyami“ już nie 
były. Sensacyą był fjber—unter—neben— 
neues—Brettl...

Cieszył się więc dyrektor teatru, zacierał 
rące nakładca...

Dobrze jest, jeżeli krytyk notuje sobie 
dokładnie w pamięci „sensacye.“ Niezaw- 
sze są sprawiedliwe, nawet często bardzo, 
niesprawiedliwe i nieumotywowane—zaw
sze jednak odzwierciedlają poziom kultu
ralny.

Literatura nad-scenki spełniła swoje za
danie: rozmnożyła poetów „światowej“ sła
wy, Bierbaumów, Wollzogenów, Hartlebe- 
nów, Eversôw — i poszła na wędrówkę. 
Biedna! Nie przeczuwała, że idzie pod 
topór!

Nie przeszło kilka miesięcy, i „świat“- 
napisał nad-scence szereg wzruszających, 
naprzemian sentymentalnych, to znowu 
zgryźliwych nekrologów.

Przyszła kolej na następną sensacyę. Są 
nią publikacye dziewic i półdziewic nie
mieckich. Znów nakładca zaciera ręce...

Że pewna warstwa sppłeczna wypowiada 
się wobec społeczeństwa, że ma mu wogóle 
coś do powiedzenia — nie może to być ob
jawem ujemnym.

Pytanie tylko: co powiada i jak powiada, 
inaczej mówiąc: czy to, z czem się uzew
nętrznia, zasługuje na to, i czy mówi szcze
rze, otwarcie, bez ubocznych celów i wzglę
dów. Harmonia między tymi dwoma wa
runkami jest nieodzowną. Znam w najnow
szej literaturze dzieło, będące również spo
wiedzią przed światem i napisane także 
przez kobietę „modern.“ Mówię o pamięt
nikach Maryi Baszkircew. U niej owo wy
powiedzenie się było zupełnie szczere, na
wet nosiło cechę wielce naiwnej szczerości. 
Marną byłą tylko istota—owo „co“ pamięt
nika. Bo kiedy Baszkircew pisze: „Dziś po 
raz pierwszy zrozumiano moją suknię!“, al
bo: „Znam kogoś, kto mnie kocha, rozumie, 
całe życie poświęca, nigdy nie zdradzi, 
a tym jestem ja sama,“ albo kiedy w za
chwycie staje przed lustrem, a potem notu
je w pamiętniku: „Co za wspaniałe czoło, 
o którego piękności i szlachetności dotych
czas nie miałam wyobrażenia. Zmienia 
mnie ono zupełnie. Nadaj e mi wyraz impo
nującego dziewictwa; mam wrażenie, jak
bym w tej chwili zstępowała z tronu,“ — 
wtedy nikt nie wątpi o szczerości tych 
wynurzeń, lecz każdy z politowaniem wzru 
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8zy ramionam, gdy się zastanowi, co wła
ściwie jest ich treścią.

Dyametralnie przeciwne są wynurzenia 
dziewic niemieckich, oczywiście tych, któ
re je w książkach umiejscawiają.

Nie wierzę absolutnie w szczerość i bez
pośredniość dążności, tęsknot i rozpaczy, 
jakiemi te książki są przepełnione; uznaj ę 
natomiast ich przedmiotowe znaczenie.

Bo kiedy Marya Baszkircew była sym
bolem i karykaturą zarazam tego prądu, 
u którego ujścia lśni jedwab, dyament, 
śpiew, życie, bale, zgraja kochanków, toa
lety, Nizza, Paryż itd., kiedy tragiczny los 
Maryi był wynikiem rozdźwięku między 
zewnętrznym przepychem i pogonią ku 
niemu a nieprzyjaznym zbiegiem okolicz
ności, również z zewnątrz płynących — to 
dziewice niemieckie nic zgoła z tą sferą 
życia nie mają do czynienia.

Rozdźwięk, który u nich spotykamy, nie 
jest spowodowany warunkami i czynnikami 
zewnętrznymi; rana, którą im życie zadało, 
nie jest widoczną oku fizycznemu, krwawi 
się wewnątrz, w głębi duszy, którą szarpie 
w strzępy, rozrywa i paraliżuje.

Każda z nich ma głowę nabitą myślami, 
każda myśli gorączkowo, z wypiekami na 
twarzy, oczyma wpatrzonemi gdzieś... gdzie? 
nie wie... gdzieś, ku tym rozłogom szczęśli
wości, tak oddalonym od mąk obecnego 
bytu. Stan swój nazywa jedna: „Ein tiefes, 
verlorenes Hineinhorchen in sich selbst,“ 
druga: „Ein Sieh—in—sich—selbst—Ver
kriechen.“

Skierowawszy całą potęgę swych władz 
duchowych we własną jaźń, widzi tam 
piekło...

— Ich brenne, ich brenne!— wola jedna.
— In meiner Phantasie bin ich eine Dir

ne! ...Und in Wirklichkeit!.. Aber man hat 
noch nicht einmal meine Fingerspitzen ge
küsst! — oburza się druga na myśl, iż mi
nio „tragedyi“ jej bytu, nikt jej za świętą 
uważać nie chce, nikt jej się do stóp nie 
kłania, palców nie całuje.

— Und wenn nichts kommt? Nichts... 
Warten... warten... — szepcze inna, wpa
trzona w oddalającą się wizyę szczęścia.

— Gebt uns Wahrheit!.. Wissende Mäd
chen — glückliche Frauen! — krzyczy in
na. Tak długo przed nami ukrywano praw
dę, chowano światło, pdd korzec, łudzono 
nas i oszukiwano!

Żaden mężczyzna nie zdołałby z taką 
jaskrawością, takim weryzmem odtworzyć 
rozkipienia krwi, buntu ciała, rewolucyi 
ducha, jak te dziewice o cienkich, białych, 
zawzięcie piszącyeh paluszkach.

Jako fakt społeczny, ten szereg publika- 
cyj jest rzeczywiście niezwykły i interesu
jący, w wykonaniu — brutalny i wstrętny.

Szereg romansów, których akcyą własne 
dziewictwo, napisanych z narzucającą się 
wprost żądzą sensacyi, zaintrygowania, 
a nierzadko i pustego popisania się nie
zwykłością uczuć i wrażeń, rzuconych na 
półki księgarskie, jako pokarm dla smako
sza „pikanteryi“ — jest stanowczo ujem
nym przejawem w literaturze. Dawniej 
„pieprz“ romansu polegał na opisaniu 
przejść sercowych awanturnicy; dziś „czy
sta“ dziewica odsłania swą duszę, wnika 
w tajnie swego serca, analizuje je i bawi 
niemi innych.

Sensacya bieżącego sezonu jest dla na- 
kładcy-księgarza objawem wielce dodat
nim; krytyk jednak, wnioskując z niej sto
pień napięcia psychicznego danego społe
czeństwa, patrzy się na nią mniej różowo...

Literatura niemiecka ostatniej doby wi
doczną odbywa ewolucyę: lecz z wyżu 
w niż.

Bertold Merwin.

WYSTAWY WARSZAWSKIE

daje się, że najbardziej ożywiony 
ruch na naszych wystawach artysty
cznych idzie w parze z okresem bło

ta, śniegu lub deszczu, jednem słowem 
z końcem jesieni i zimą. Za granicą prze
ciwnie, wystawy urządzone bywają prze
ważnie na wiosnę, w okresie dni długich 
widnych, kiedy ani zimno, ani skwar nie 
wystrasza z salonów. Wiosenne wystawy 
są tam poprostu zasadą.

Ozy publiczność nasza uzna tak samo 
tę porę roku za dogodną dla siebie, trudno 
przesądzać, lecz obecne pustki na wszyst
kich wystawach usposabiają do wniosków 
pesymistycznych. W każdym razie pierw
sze usiłowania w tym kierunku uczyniła 
u nas grupa, która się sama nazwała „mło
dymi artystami polskimi“ i urządziła „Wy
stawę wiosenną“ w Salonie Krywulta.

Hm!., młodzi polscy artyści... zapewne... 
siwych między nimi nie tak wielu, choć ły
sych już nierównie więcej, więcej może, 
niż tych, których naprawdę by można na
zwać młodymi. A więc to nie o metryki 
chodzi, ale o ducha twórczego. Mają to 
być przedstawiciele młodych usiłowań, mło
dych prądów, dążeń w sztuce. Lecz i pod
łym względem nie widzimy dostatecznej 
miary i jednolitości. Nazwijmy więc rzecz 
po imieniu: jest to wystawa licznego grona 
artystów, kółka czy koteryi, która słusznie 
mogła zapragnąć wystawić swe prace tak, 
jak sama uważała za właściwe, i w otocze
niu kolegów takich, jakich sama chciała 
dopuścić.

Pragnienie to jest zupełnie uzasadnione 
pod warunkiem, żeby nie monopolizowało 
jedynie dla siebie pewnych haseł artysty
cznych. Wystawcy zdają się ogłaszać 
światu: „My, którzy tu jesteśmy, stanowimy 
tę siłę tnłodą, która pcha sztukę polską na 
nowe szlaki, ci zaś, których tu niema, są 
to fabrykanci obrazów, pędzlarze i „mamu
ty“ bez talentu i ideałów.“ Tymczasem tak 
nie jest. Wśród obecnych zaledwie kilku 
mamy takich, którzy w pracach swych zazna
czyli już indywidualność szerszą i talent 
niezależny. Reszta mimo lat i łysin ciągle 
obiecuje i tylko dopiero zapowiada, że za
dziwi świat dziełami przyszłęmi, a tymcza
sem wystawia dorywcze próbki talentu, cza
sem bardzo dobre, czasem bardzo dziwaczne, 
czasem zmanierowane, a czasem nierównie 
mniej szczere, a bardziej przez swą dziwa- 
czność obliczone na reklamę i portmonetkę 
spodziewanego nabywcy, niż pospolite ni
by i na zimno fabrykowane na sprzedaż 
obrazki „mamutów.“

Trzeba przedewszystkiem raz sobie po
wiedzieć, że artysta o tyle zasługuje na tę 
nazwę, o ile jest samodzielny. Wszelkie 
więc naśladownictwo innego modnego lub 
sławnego malarza będzie zawsze tylko na
śladownictwem bez względu na to, czy ktoś 
będzie przedrzeźniał Besnarda, czy też 
starego Bouguereau; Segantiniego czy Bol- 
diniego; Stttcka, Bńcklina czy kogo innego.

Te więc pretensye genialności, wypływa
jące jedynie z zasady, że się nie naśladuje 
Matejki, Brandta, Gersona, ale Stanisław
skiego, Wyspańskiego, Malczewskiego lub 
jakiego modernistę obcego, są wprost śmie
szne. W dodatku dzisiejsi naśladowcy 
modernistów biorą często szerokie i brawu
rowe traktowanie prac swych mistrzów za 
jedno ze swą własną nieudolnością i niedo- 
łęztwem technicznem.

Wykonanie kompozycyi ze znajomością 
rysunku i bez błędów elementarnych, od 
których w pewnym stopniu bronią poważne 
studya akademickie, wytwarza w ich o- 
czach rzecz banalną, ale niechże to samo 
dzieło nosi cechy niedołęztwa — dopatrzą 
się 5V niem odrazu niepospolitego talentu 
i oryginalności!

Dziwnie np. pretensyonalne, a nad wy
raz nieudolne są prace Siedleckiego, Dyz- 
mańskiego lub Wyszyńskiego, z tem za
strzeżeniem, że gdy Wyszyński dowiódł 
w portrecie starszej kobiety, że potrafi, gdy 
zechce dać rzecz technicznie bardzo dobrą, 
a w „Improwizacyi/ że umie rozłożyć 
plamy barwne, dwaj pozostali podobnych 
dowodów nie złożyli. Wyszyński sili się 
widocznie na nieudolność w swych rysun
kach głów Chrystusa, jakby chciał stać się 
w nich słabszem odbiciem Biegasa.

Muszę dodać jeszcze, że wystawa robi 
chwilami wrażenie nagromadzenia prac do
rywczych lub zwykłych studyów; których 
część mogła była śmiało nie wychylać się 
z tek autorów. Lecz pośpiech ten i doryw- 
czość można usprawiedliwić okolicznością, 
że jest to pierwszy salon, urządzony przez 
dane kółko artystów. Następne będą zapew
ne albo lepsze i ciekawsze, albo, przeciw
nie, bardziej zmanierowane. Przyszłość 
pokaże...

Ale tymczasem obecna wystawa zainte
resowała, bądź co bądź, zarówno-świat ar
tystyczny, jak i szerszą publiczność. Nie- 
tyle jednak osiągnięto ten rezultat doborem 
dzieł wystawionych, co umiej ętnem urzą
dzeniem samej wystawy i cechami, jakie 
postarano się nadać całości tego popisu.

Pod tym Względem wystawa wywiera 
wogóle wrażenie bardzo estetyczne. Można 
nie przyglądać się żadnemu z obrazów, 
a jednak, błądząc po salach, odbierać miłe 
wrażenie czegoś artystycznego, gdzie obra
zy i rzeźby tworzą barwne plamy, dobrze 
harmonizujące z draperyami i zielenią, nie 
natłoczone i nie kłócące się z sobą, a przy- 
tem w każdej sali jakieś odmienne i ina
czej dobrane. Wrażenie to osiągnięto przy 
pomocy bardzo skromnych środków, więc 
jest ono tem większą zasługą poczucia ar
tystycznego organizatorów.

Za granicą każda najskromniejsza wy
stawa dba o poprawny wygląd ogólny i tam 
śmiesznem byłoby tak długo rozwodzić się 
nad tym szczegółem. Tymczasem u nas ta
kie urządzenie wystawy dorasta niemal do 
rozmiarów jakiegoś faktu wyjątkowego, co 
jest tylko skutkiem barbarzyństwa pojęć 
estetycznych tych, w czyje ręce dostawało 
się najczęściej organizowanie wystaw do
tychczasowych.

Drugą cechą niezmiernie powszednią, 
i niezbędną za granicą, a u nas występują
cą jako zjawisko wyjątkowe, znów tylko 
wskutek dotychczasowej obojętności na 
tem polu, jest katalog ilustrowany, który 
ukazał się od pierwszego dnia wystawy. 
A wydany został nie jako świstek druko
wany niedbale na gazeciarskiej bibule, lecz 
jako pamiątka artystyczna, budząca możli
wie najpełniejsze wspomnienie po zwiedzo
nej wystawie.

Te właśnie usiłowania podniesienia stop
nia naszych potrzeb i wymagań estetycz
nych, odkrycie nowych dla nas źródeł za
dowolenia, dają prawo tej grupie artystów 
nazwać się „młodymi“ i dać lekcyę poglą
dową „tym starym.“

Że „tym starym“ lekcya ta nie mogła 
przypaść do smaku, więc, odczuwszy całą 
różnicę ogólną i zewnętrzną, radzi byli po
wetować ją sobie i znaleźli w pojedynczych 
obrazach niejedno do słusznej przygany. 
My jednak nie pójdziemy w ich ślady, bo 
cieszy nas każdy krok, zrobiony w kierun
ku usubtelnienia naszej wrażliwości na 
piękno, zaznaczywszy więc na samym po
czątku dziwactwa najbardziej rażące i naj- 
niesympatyczniejsze, bo tchnące bądź nie
umiejętnością, bądź pozą nieszczerą, woli- 
my się teraz zatrzymywać tylko przy tem, 
co piękne i dobre.

Na wstępie spotykamy się z szeregiem 
studyów krajobrazowych E. Niewiadom
skiego. Znany i ruchliwy krytyk przypom
niał się nam jako artysta. Są to tylko stu
dya, notatki, ale rzeczy sumienne, traktowa
ne umiejętnie i z talentem.
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Portrety Krzyżanowskiego rozrzucono po 
wszystkich salach. Najlepszym wydaje nam 
się portret pana B., malowany szeroko 
i z charakterem, ale i z pewną, utrwalającą, 
się już u tego artysty manierą. Zato węglo-' 
we podobizny pp. Przesmyckiego i Frenkla 
celują jedynie dobrą plastyką, po za tem 
bowiem o krok już tylko stoją od karyka
tury. Jeśliby autor twierdził, że ponad dro- 
biazgowem podobieństwem zewnętrznem 
stoi wyżej oddanie ogólnego ducha danej 
postaci, co zresztą jest bardzo słuszne, to 
zauważyć można, że w tych dwóch portre
tach przy niezachowaniu podobieństwa 
czystolinijnego, artysta bynajmniej nie u- 
miał odczuć owego „portretu-duszy.“ Poeta 
Przesmycki jest spoconym piwoszem, za
dowolonym z tylko co' spożytego śniadan
ka, a Frenkiel nie wyobraża „takiego,“ któ
ry dzięki swej inteligencyi i obserwacyi 
jest w stanie odtwarzać różne typy śmiesz
ne, lecz robi wrażenie jakby sam był takim 
właśnie typem, mimo swej woli i wiedzy.

Obrazy Kazimierza Stabrowskiego nale
żą do najlepszych na wystawie. Artysta ko
cha się w szarym, ciemnym zmroku, który 
povt tarza zarówno na wystawie wiosennej, 
jak i w znajdujących się ponownie w Tow. 
Zachęty kompozycyach większych.

Feliks Wygrzywalski dał „Taniec cza
rownic,“ kompozycyę najpoważniej pojętą 
z całej wystawy. Rysunek figur bardzo 
pewny, a ton przeprowadzony umiejętnie.

(D. n.)

F------ *| PO E ZY E

DKOGA.
Tęsknoto moja, towarzyszko wierna... 
Ty, Pani biała, wieczna wędrownico... 
Przed nami droga daleka, bezmierna, 
nieznaną jakąś bieży okolicą... ,
Ponura droga, usłały ją kości 
tych, co szli tędy, myśląc, że pochwycą 
jakieś tęczowe mary, że zagości 
słońce w ich duszy... Zmęczoną źrenicą 
próżno zwalczając wieczne życia ciemnie, 
idę za tobą... dokąd... w szczęścia światy,— 
w świat, gdzie się duchy nie łamią daremnie, 
gdzie opromienia słońce marzeń kwiaty, 
a duch człowieczy nie pełza przyziemnie, 
lecz głos swój z pieniem archaniołów wiąże... 
Idziem... a życie śmieje się z nas... ze mnie... 
Tam, kędy wielki wszechstworzenia książę, 
w głębie swej duszy zapatrzony boskiej, 
wyroki świata niewzruszone pisze, — 
idziemy czytać tajemnicze głoski, 
idziemy stargać wiekuistą.ciszę,
idziemy wydrzeć bytu tajemnicę...
I czasem, w jakiejś dziwnej, śmiesznej pysze, 
marzym, że ona odsłoni nam lice...
A tam się w chmurach niby sęp kołysze 
piorun żarłoczny... uderzy... zabije... 
przy drodze stoją rzędami topole... 
tam woły ciągną pług, jarzmo im szyje- 
gniecie... łan orzą, wzrosną tu kąkole...
Tam się zaczaił głodny wilk na owcę, 
tam czerw się wgryza w rdzeń kwitnącej róży, 
tam umęczeni już drogą wędrówce 
w ziemi*spoczęli...  nie mogli iść dłużej...

Tam płatki lilii białej na kałuży. 
A tam się słońce pali promieniste, 
tam człowiek szczęście chce z zatrutej kruży 
pić,— a znów inny piwa w krynice czyste...
Słońce tak jasno świeci... tyle złota 
kaskadą spływa na ziem, na ugory...
Przede mną biała wciąż idzie Tęsknota, 
prowadzi kędyś za góry, za bory, 

dalej — i dalej... dokąd? hen! do Słońca, — ’ 
a może dalej... nie wiem... wszystko jedho... 
wiem tylko tyle, że droga bez końca, 
że po nad ziemią ciemności nie rzedną,
choć słońce świeci, że Tęsknota biała 
na duszę moją rzuca jakieś czary...
idę wciąż za nią, duszę mi zabrała...
...A Ból się śmieje—wie wszystko tenstary...

Wacław Makowski.

TC Ł O S TT T. 

Muzeum wojny i pokoju. — Pan Wojciech von Kossak 
w Malborgu. — Wypadek z dyrektorem. — Jedyny 
prawdziwy wizerunek. — Zwyczaje pewnego szpi

tala. — Pan Rabski o reklamie.

Stał się fakt, który stosunki dyplom a- 
tyczno-międzynarodowe przekształci nie- | 
zawodnie do niepoznania. Oto w Lucernie 
zostało otwarte „Muzeum wojny i pokoju,“ 
założone w myśl i na życzenie niedawno 
zmarłego finansisty i autora prac ekono
micznych, J. G. Blocha, przez spadkobier
ców jego imienia i sławy; a dziennikarze 
warszawscy pojechali do Szwajcaryi oglą
dać te cńda i wynosić pod niebiosa hojność 
i m;;drość zmarłego potentata finansowego. 
Jest to, oczywiście, niewinna zabawka i po
ważnie chyba nikt nie myśli, że Muzeum 
może mieć jakąkolwiek doniosłość cywili
zacyjną. Ale zabawka to kosztowna i z przy
krością patrzeć musimy, jak grosz, tak ską
po wogóle udzielany na cele publiczne, 
wędruje gdzieś, na koniec świata, wyłącz
nie tylko dla zadowolenia próżności i py
chy, kiedy tyle jest w kraju krzyczących 
potrzeb pierwszorzędnej wagi. Ale u nas 
już taki zwyczaj: jeden zgrywa się w Wie
dniu lub Monaco, drugi rozrzuca tysiące 
na polowania egzotyczne, trzeci nazwisku 
swemu wznosi śpiż niepożyty głupstwa 
i arogancyi. A jednocześnie — przykład 
z brzegu — lecznice bezpłatne nad nieule-. 
czalnymi, pomimo balów karnawałowych 
i rautów postnych, zamykają się na kilka 
miesięcy z powodu braku funduszów. Evi- 
va\ Parta!

Pan Wojciech von Kossak, nadworny 
malarz cesarza niemieckiego, wydaje się, 
jak na artystę, pod pewnymi względami, 
dziwnie — mało wrażliwym. Że wygody 
w Sans-Souci przenosi nad kłopoty i nie
dostatek życia artystycznego, to rzecz—nie 
piękna wprawdzie, ale ludzka: nie każdy 
ma sumienie, jak stal, a kark, jak pień dę
bowy. Ale teraz giętkość p. Kossaka prze
szła już wszelkie granice dozwolone: był 
on obecny na słynnych, uroczystościach 
malborskich, wysłuchał całej mowy cesarza 
Wilhelma — i nie. zakłopotał się nawet 
dwuznacznością swego położenia. P. Kos
sak uważa się podobno za malarza polskie
go; przypuszczamy jednak, że chodzi mu 
głównie o malowanie koni, a czy na jakimś 
bułanku lub szpaku posadzi skrzydlatego 
husarza w rysiej skórze, czy huzara pru
skiego w kaszkiecie i obcisłych spodniach, 
to już dla p. K. jest tylko, zdaje się, kwe- 
styą — wyższego lub niższego wynagro
dzenia..

W Łodzi zaszedł znów wypaclek, dający 
wiele do myślenia. Niemiec, dyrektor tkal
ni, należącej do zakładów K. Scheiblera, 
dotąd obchodził się brutalnie z robotnica
mi, rozdzielając między nie niesalonowe 
epitety „świń polskich“, i inne komplimenty 
w tym rodzaju, aż pewnego dnia zniecier
pliwione kobiety zmusiły pana dyrektora 
do wyniesienia się po za obręb zakładu. 
Rozprawiamy dużo o emancypacyi naszego 
przemysłu z pod jarzma niemieckiego, 
a tymczasem tu, na naszych własnych śmie-

ciach, Niemcy urągają nam bezczelni : 
i plwają na nas z pogardą. Zaprawdę, jes
teśmy bardzo ubodzy, skoro od takich pa
nów, jak ów dyrektor, potrzebujemy pomo
cy i wskazówek fachowych. Kiedyż nadej
dzie czas, że będziemy mieli wreszcie do
stateczną liczbę własnych majstrów, tech
ników, dyrektorów i że panowie fabrykan
ci zechcą tu w kraju korzystać wyłącznie 
z ich pracy?

Kto nie rozumiał dotąd, dlaczego jedna 
z gazet tutejszych narobiła tyle hałasu 
z powodu rzekomej „relikwii turyńskiej,“ 
choć jej autentyczność podawana była w 
wątpliwość nawet*  przez światlejszych 
przedstawicieli kleru katolickiego, ten nie
chaj weźmie do ręki pierwszy lepszy nu
mer „Wielat ilustrowanego za 2 kopiejki,“ 
a na samym wstępie uderzy go zapewne 
olbrzymie ogłoszenie o „jedynym prawdzi
wym wizerunku Chrystusa.“ To „jedyne 
zdjęcie z relikwii świętego całunu“ sprze
dawane bywa dobrodusznym czytelnikom 
wraz z objaśnieniem i modlitwą pewnego 
prałata, po kop. 20, 50 i po rublu. Im droż
sze, tem, naturalnie, lepsze i prawdziwsze.... 
Adres wydawnictwa, wizerunku jest, rzeBz 
prosta, identyczny z adresem redakcyi 
pomysłowego dziennika, który tą drogą 
wyciągnie sporo z kieszeni „maluczkich.“ 
Czyż może kto twierdzić jeszcze, że wy
dawcom naszym brak sprytu i „inwćncyi“ 
kupieckiej?

* *

Inny dowód pomysłowości złożył świeżo 
naczelny lekarz szpitala św. Ducha, wyda
jąc rozporządzenie, aby chorych, przywo
żonych przez Pogotowie ratunkowe, nie 
wpuszczano do zakładu, dopóki lekarz 
miejscowy nie stwierdzi konieczności przy
jęcia. Skutkiem tego zdarzył się W tych 
dniach wypadek, że chora handlarka z uli
cy Bonifraterskiej umarła przed bramą 
szpitala, nie doczekawszy się jej otwarcia. 
Pan doktór naczelny w zawiłem dosyć wy
jaśnieniu tłomaczy wszem wobec, że le
karz domowy, „zmuszony do dozoru nad 
kilku setkami chorych, nie może wyczeki
wać dniami i nocami w westibulu szpital
nym na przybywających chorych, a także 
lepszej pomocy, jak, lekarz Pogotowia, u- 
dzielićby nie mógł.“

Ależ nie o to chodzi, szanowny doktorze,, 
lecz o zbyteczną formalistykę i niepotrzeb
ne zgoła kontrolowanie lekarzy Pogotowia, 
którzy również zapewne studyowali medy
cynę na wydziale lekarskim, i sami zade
cydować by potrafili, czy przed chorym 
można zamknąć podwoje szpitalń, czy też. 
trzeba go tam przyjąć niezwłocznie.

P. Rabski swe najnowsze „Listy z Kra
kowskiego Przedmieścia“, pisywane na- 
przemian z p. Gawalewiczem do cierpli
wych czytelników Kuryera Warszawskiego, 
poświęcił wspomnieniom o Adolfie Dyga
sińskim. Jest tam pewien ustęp tak piękny 
i ciekawy, że go przytaczamy bez zmiany. 
„Dygasiński—pisze autor 365, a w latach 
przestępnych 366 fejletonów Kuryera—ni
gdy nie starał się o reklamę, ’ nigdy nie za
biegał o krytykę przyjacielską, o ten gło
śny „tamtam“ reporteryi, wieńczącej zwykle 
nietyle zasłużonych, ile zręcznych ludzi. I\to 
się tak często, jak autor tego fejletonu, sty
ka z kuchnią reklamy, kto słyszy i widzi, 
jak to różni luminarze literatury i sztuki 
myszkują po redakcyach, aby wytargować 
dla siebie choć trzy wiersze panegiryku, 
aby świat się dowiedział nietylko o dzie
łach już napisanych, lecz napisać się mają
cych, aby nazwisko ich przynajmniej raz 
na tydzień figurowało na szpaltach czaso
pism, choćby w wzmiankach „o wyjeździe 
do wód“, choćby w notatkach o balach 
i majówkach, teri z uczuciem głębokiej 
sympatyi i szacunku spoglądał na tego 
„Dygasa“, który-do dzieł swych nie przy
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czepiał nigdy plomby kupieckiej i Merku
rego do państwa sztuki nie zapraszał w go- 
■ści.“

Ależ słusznie, bardzo słusznie, i jakże 
żałować należy, że na pierwszem piętrze 
Kuryera liczą się tak mało z głosami świę- 

, tego oburzenia, wypowiadanymi w jego 
własnych suterenach. Gdyby nie to, mo- 
^e w tym samym numerze nie znaleźlibyś
my sążnistej reklamy dla pana dyrektora 
Filharmonii, może i niejaki pan Kaprys nie 
mógłby reklamować tak często niektórych 
swoich przyjaciół, a oni nawzajem nie pod- 
hosiliby pod niebiosy dramatów, mających 
dopiero, nakształt Minerwy, wyskoczyć 
z genialnej głowy p. Rabskiego. Wielka 
szkoda doprawdy, że redakcy a Kury era nie 
ezyta zajmujących „Listów z Krakow
skiego Przedmieścia“.

NA MARGINESIE.

O pojedynku. Emil Faguet z Akademii 
francuskiej daje w nr. 11 La Revue krótki za
rys powstania i rozwoju zwyczaju walczenia 
w pojedynku. Rzym i Grecya starożytna nie 
znały wcale tego sposobu załatwiania osobis
tych poróżnień, pochodzi on, zdaje się, od 
Germanów, którzy, jeśli inaczej słuszności swej 
sprawy dowieść nie mogli, stawali w szran
kach, zdając się na „sąd Boży.“ Walki te od
bywały się zrazu pod opieką prawa; kto nawet 
z powodu choroby lub wieku sam stanąć nie 
mógł, wyjednywał sobie pozwolenie królewskie 
na danie zastępcy. Do Galii zwyczaj ten prze
dostał się z Frankami i ustalił, uprawnił, 
wbrew wpływom obyczaju łacińskiego. Lecz 
już na początku XV stulecia parlament francu
ski usiłował ograniczyć moc jego i znaczenie: 
pojedynek nakazywano tylko wrazić oskarżenia 
o przestępstwo, popełnione bez świadków. 
W owych czasach i monarchowie posyłali so
bie wyzwania, lecz do walki osobistej między 
nimi dochodziło rzadko. Najświetniejsza jed
nak epoka nastąpiła dla pojedynku po zniesie
niu walki, nakazanej przez wyrok. Póki trzeba 
było prosić o pozwolenie króla, księcia lub 
parlamentu, mniej się znajdowało zwolenni
ków tej zabawy; skoro jednak pojedynek utra
cił ten charakter urzędowy, stał się daleko 
częstszy. Pojedynkowano się wszędzie, nawet 
na podwórzu zamku królewskiego, a w walce 
obok właściwych przeciwników brali udział 
ich świadkowie, uważając sobie za wielki za
szczyt narażać życie dla błahej nieraz przy
czyny. Za panowania Henryka III zwyczaj ten 
przeszedł w istotną manię, w epidemię, opus
toszającą kraj z najlepszych jego obrońców. 
To też parlament w 1597 r. wydał prawo, pod 
karą śmierci zabraniające świadkom udziału 
w walce. Pojedynek jednak utrzymał się w dal
szym ciągu. Za panowania Henryka IV cztery 
tysiące szlachciców zginęło w ten sposób; aż 
nakOniec ustanowiono kary śmierci na poje- 
dynkarzy. Lecz i to nie pomogło — bili się w 

.tajemnicy. Za Ludwika XIII szlachcic bretoń- 
ski, Jan Chesnel, usiłował stworzyć „bractwo 
rycerzy Magdaleny“ w celu walki z tą manią: 
prócz niego samego nikt się jednak do bractwa 
nie zapisał. Pojedynkowały się nawet kobiety. 
Dopiero za Ludwika «XIV epidemia złagodnia
ła trochę; powstał „Trybunał spraw honoro
wych,“ który usiłował zapobiegać pojedynkom 
i godzić poróżnionych. O tym trybunale mamy 
wzmiankę w „Mizantropie“ Molière’a. Za cza
sów Restauracyi zwyczaj ten odżył we Fran- 
cyi z całą siłą, bonapartyści wyzywali rojali- 
stów, młodzi panicze— oficerów na pół żołdzie, 
a ci ostatni — mieszczan za to np., że ośmie
lali się nosić wąsy. Próbowano wprowadzić ja
kieś ograniczenie tej swobody na drodze praw
nej, lecz, jak dotąd, bezskutecznie. Za naszych 
czasów we Francyi pojedynki zdarzają się dość 
rzadko, jak utrzymuje E. Faguet, i nie są nig
dy niebezpieczne, dzięki sekundantom, których 
głównem zadaniem jest ograniczyć jak najbar

dziej, a nawet sprowadzić do zera możliwość 
niebezpieczeństwa w walce dwóch przeciwni
ków. Autor nie sądzi jednak, ażeby można je 
było znieść zupełnie, uważa je nawet za ko
nieczne, nieuniknione, jedyne wyjście w spra
wach ważnych, których przed sądem prawnym 
rozstrzygać niepodobna.

___ ______|j kron Tka?]

Wiadomości społeczne. Robotnikom górniczym na 
Górnym Śląsku zakazano polskich Śpiewów religij
nych, używanych zwykle przy spuszczaniu się do 
szacht w kopalniach.
' — Towarzystwo kolonij letnich utraciło możność 
bezpłatnego przewozu kolejami dzieci, wysyłanych 
na kolonie, panieważ na zasadzie nowych przepisów
mirtisteryalnych nie zostało ono pomieszczone w wy
kazie instytucyj, którym przysługuje to prawo.

— W Gazecie Polskiej czytamy: „Komitet obywa
telski, zawiązany w Krakowie w r. 1900 celem niesie
nia pomocy Towarzystwu budowy „Domu polskiego“ w 
Morawskiej Ostrawie, ogłosił sprawozdanie ze swych 
czynności, z którego okazuje się, iż „Dom polski“ 
powiodło się uratować od likwidacyi. Za zebrane 
składki w kwocie 24,795 koron uzyskano w drodze 
ugody z wierzycielami pokrycie długów budowlanych 
w sumie 57,788 koron. Obecnie pozostaje jeszcze do po
krycia oprócz hypotecznej, bardzo uciążliwa poży
czka 4",000 koron browaru czeskiego, którą w ostat
nich czasach „Domowi“ wypowiedział. Akcyą ra
tunkową kierowali z godną podniesienia gorliwością 
i najżyczliwszem oddaniem się sprawie pp.: dr. Odo 
Bujwid, dr. Bednarski, dr. Z. Balicki i Andrzej Oleś.“

— Z Hanoweru donoszą, iż z obwodu Aurich wy
dalono 350 robotników rolnych, pochodzących z Ga- 

— Wśród przemysłowców warszawskich powstał 
zamiar utworzenia „Towarzystwa przykładnego wy
poczynku świątecznego pracowników prywatnych.“

— Uiiskij Wiestnik donosi; „W tych dniach w Ry-
dze na trzech domach, należących do obywateli
miejscowych, policya zauważyła tablice z nazwiskami 
ulic wjęzyku łotyskim. Tablice te zdjęto niezwło
cznie i zarządzono śledztwo.“

— Dnia 23 b. m. 
dalszy ciąg procesu

toczyć się będzie w 
wrzesińskiego: przeciw

Gnieźnie
Elżbiecie

Kantorczykowej, która z powodu słabości nie mogła 
być sądzoną, a oskarżona jest „o bunt i naruszenie
spokoju publicznego;“ następnie przeciw szesnastolet
niemu Wiśniewskiemu o zmniejszenie kar z 4 na 3 
tygodnie, oraz przeciw młodemu chłopcu Kaliszew
skiemu, którego winę teraz dopiero odkryto. Wynik 
procesu łatwy jest do*  przewidzenia, gdyż w sprawie 
tej stają jako świadkowie: inspektor Winter, nauczy
ciel Koralewski, wachmistrz Kozłowicz, żandarm Ei-
chler, oraz landrat Massenbach.

Szkoła i wychowa nie. Departament oświaty za
wiadomił kuratora okręgu naukowego warszawskiego, 
że do egzaminów w celu uzyskania świadectwa z kur
su szkół powiatowych dopuszczani być mogą w cha
rakterze eksternów tylko mężczyźni.

— Staraniem Tow. przemysłu i handlu otworzono 
bezpłatne kursy rysunkowe dla rzemieślników w Ka-

— Kuryer Warsz. donosi: Przełożony szkoły, 
p. Edward Rontaler, przedstawił w październiku r. z. 
ministeryum skarbu projekt założenia kursów wie
czornych dla uczniów bez różnicy wyznań, płci i wie
ku. Wykłady mają trwać od godz. 6 do 9 wieczo
rem w gmachu szkoły handlowej przy ul. Kaliksta nr. 
6 i dzielić się na 5 wydziałów: 1) języków nowożytnych, 
2) matematyczny, 3) przyrodniczy, 4) chemiczno-tech- 
nologiczny, 5) nauki prawne.' Kursa te mogą w zu
pełności zastąpić naukę, wykładaną na uniwersyte
tach zagranicznych, a dla tych, którzy nie posiadają 
środków na dalsze kształcenie się u obcych, będzie 
to prawdziwem dobrojdziejstwem. Opłata za naukę 
oddzielnego przedmiotu będzie wynosiła 10 rb. ża 
półrocze. Każdy więc może sobie wybrać przedmioty 
dla uzupełnienia swoich wiadomości naukowych. Do 
wykładów będą zap roszone najlepsze siły z miejscowe
go ciała naukowego.

— Władza wyższa, w celu ukrócenia samowolnego 
wydalania uczniów ze szkół, postanowiła, aby osoby, 

narządzające zakładami naukowymi,
surowej kary formułowały protokóły

potrzebie tak 
szczegółowe

i przedstawiały je do zatwierdzenia inspekcyi miej- 

— W roku bież, do uniwersytetu odeskiego przyję
tych będzie żydów 7°/0 z ogólnej liczby kandydatów.

— Galicyjski wydział krajowy postanowił przed
stawić sejmowi wniosek o, utworzenie 
sińskiego w Stanisławowie.

gimnazyum

Sprawy ekonomiczne. Komitet taryfowy ministe
ryum skarbu orzekł, że opłata za bagaż na odl.egłość 
3,010 wiorst jest dostateczną, i pomimo podwyższenia 
taryfy pasażerskiej nie ulegnie zmianie.

— Między stacyami kolejowemi . Petersburg, Mo
skwa, Warszawa, Łódź, Odesa, Kijów, i Dźwinsk,
a głowniejśzemi stacyami kolei niemieckich i holen
derskich, wprowadzone zostaje bezpośrednie połącze
nie za pośrednictwem biletów powrotnych i okólnych;

— Jarmark na wełnę odbędzie się w Warszawie 
d. 17 i 18 b. m.

— D. 8 b. m. otworzono w Pniewieżu wystawę prze
mysłowo-rolniczą. 1

Wiadomości naukowe. Pisma galicyjskie pomieści
ły następującą odezwę: „Przystępując do opracowa
nia monografii o znakomitym ekonomiście polskim, 
Józefie Supińskim, udaję się na tej drodze z gorącą 
prośbą do wszystkich, którzy się znajdują w posiada
niu listów i rękopisów, w jakikolwiek sposób związa
nych z osobą Supińskiego o łaskawe użyczenie mi ich 
na krótki przeciąg czasu. Po
papiery natychmist zwrócone.
Lwów, ulica Szeptyckich !. 34 B.“

zużytkowaniu będą te 
Dr. Zygmunt Gargas,

Prasa. Minister spraw wewnętrznych, rozważywszy, 
iż w lir aż dani nie, w artykule p. t. „Dziennik,“ aut< r
pozwala sobie na ostre sądzenie wyższych urzędników 
zarządu gubernialnego, zapominając o winnem dU 
nich poszanou aniu, postanowił dać tej gazecie pierw
sze ostrzeżefiie w osobie redaktora i wydawcy, księ
cia Meszczerskiego.

— Tygodnik Ilustrowany rozpoczął druk non ej 
dwutomowej powieści Stefana Żeromskiego p. t. „Po
pioły.“ Utwór ten osnuty został na tle tej samej epo
ki, która dostarczyła już wątku do „Histofyi o żoł-

Zdrowie publiczne. Z powodu braku szpitali dla 
służby kolejowej, władze wyższe postanowiły energi
cznie zająć się tą sprawą. Obliczono, że 19 kolei 
skarbowych w Rosyi europejskiej posiada tylko 35 
szpitali, które mogą pomieścić zaledwie 1276 chorych. 
(770 chorych na jedno łóżko). Prawo zaś do korzy
stania z leczenia w tych instytucyach w r. 1900 posia
dało 982,064 ofieyalistów z rodzinami.

— Zaprojektowano wznieść uzdrowisko w Płudach 
pod Jabłonną. Zakład ma powstać kosztem pół milio
na rubli, rozdzielonych na akcye i współzawodniczyć 
z zagranicznymi.

— We Lwowie szerzy się epidemicznie szkarlaty
na, w Stanisławowie — tyfus plamisty.

Ze sztuki. Cesarska centralna szkoła strogonow- 
ska sztuki stosowanej w Moskwie ogłosiła dziewięć 
konkursów na rysunki do różnych 'przedmiotów. Na
grody dla każdego, konkursu trzy: 200, 100 i 50 rb. 
Termin nadsyłania prac do 28 listopada r. b. Bliż
szych objaśnień udziela Tow. sztuk pięknych w War
szawie.

— Pomnik Liszta odsłonięto w parku zamkowym 
w Wej marze.

— Wydział Towarzystwa „Polska sztuka stosowa
na“ w Krakowie ogłasza konkurs na projekt afisza 
dla swojej wystawy, odbyć się mającej w Warszawie 
jesienią r. b., którego pomysł winien być originalny, 
o charakterze polskim, zastosowany do wykonania 
sposobem litograficznym w kolorach, w ilości nie 
więcej nad cztery,, nie licząc,' tła.Q Napisu może nie 
być wcale, lub też po rosyjsku i po polsku: „Wystawa 
Krakowskiego Tow. sztuki stosowanej w gmachu Tow. 
sztuk pięknych w Warszawie.“ Nagroda 200 koron. 
Praca nagrodzona staje się własnością Towarzystwa. 
Oprócz nagrodzonej, niektóre prace mogą być wy
różnione i umieszczone na wystawie warszawskiej. 
Termin nadsyłania prac do Muzeum Narodowego 
w Krakowie pod adresem Towarzystwa upływa dnia 
1-go lipca r. b. o godz. 12-ej w'południe.

— Muzeum Narodowego w Krakowie urządza wy
stawę druków polskich począwszy od XV wieku do 
czasów obecnych. Okazy przyjmowane będą do dnia 
15 czerwca roku bieżącego.

Katastrofy. Dnia 31 z. m. w kopalni „Saturn,“ 
w zagłębiu Dąbrowskiem, wynikł pożar, który przy
brał odrazu szerokie rozmiary, grożąc zagładą całej
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kopalni. Z pośród 150 górników, znajdujących się 
pod ziemią, dwóch zostało zaduszonych gazami, re
szta, dzięki energicznej pomocy, uniknęła niebez
pieczeństwa.

— Rochaczew, miasto powiatowe w gub. Mohylew-
skiej, nawiedzone
około 500 budynków.

zostało pożarem, który zniszczył

Ił. Hettena

Hodowla kwiatów
— W pobliżu wsi Robi (okr. Baku) wulkan błotny 

Guzy-Gran, był czynny przez kilka minut. Ofiarą wy
buchu padło 4 pastuchów i stada owiec.

— W gmachu towarzystwa „General Electric Com-
pany“ na ulicy Wiktóryi w Londynie powstał pożar na 
drugiem piętrze, odcinając drogę pracownicom, zajętym 
na piętrach wyższych. Siedem pracownic wyskoczy
ło oknem, jedna poniosła śmieć na miejscu, inne cię-
żko ranione; osiem spaliło się wewnątrz gmachu.

— W szpitalu w Chicago powstał pożar. Chorzy 
wyskakiwali oknem; dziewięciu mężczyzn i trzy ko
biety zabici na miejscu, 30 osób ranionych.

Zmarli. Ks. Aleksander Kazimierz Bereśniewicz, 
sędziwy biskup dyecezyikujawsko-kaliskiej.  Był przed
tem rektorem Akademii duchownej w Petersburgu, 
a następnie zarządzał przez lat 8 dyecezyą. żmudzką 
i na wszystkich zajmowanych stanowiskach umiał so
bie zjednać imię prawego człowieka, gorliwego i ener
gicznego kapłana. —

— Bronisław Brzozowski, księgarz i wydawca dzie
łek popularnych dla ludu, w Warszawie.

— Aleksy Strażyński, artysta-malarz w Krakowie.
— Jan Ildefons Starożyk, dziennikarz w War-

Panu fahrbl‘ima.wi. Nie możemy jedną sprawą 
zajmować całych stron miejsca i całych miesięcy cza
su. Nie wszystko, cojestważnem dla jednostki, jest
ważnem dla paru tysięcy czytelników. Nadto replika 
Pańska nie wnosi do sporu nic nowego. Twierdzenie 
zaś, ze syonizm nie jest siłą rozkładową i że „jasne 
określenie jego założenia wyklucza wszelką zachcian-
kę szkodzenia ogółowi krajowemu,“ łatwo
przeć argumentem, że gdyby nawet słowik w czy
imś żołądku usłał sobie gniazdo, chciał w nim wy
chowywać swe dzieci i śpiewać śliczne swe trele, 
zaszkodziłby zdrowiu właściciela tego żołądka.

— Panu J. B. Narodowość bywa pojmowana 
antropologicznie i społecznie, W pierwszem znacze
niu określa ją pochodzenie, w drugiem — przekonanie.

— Panu Al. Sadowskiem '. Nie rozumiemy, o co 
chodzi Sz. Panu.

w pokoju
z ilustracyami. Autor, znakomity ogrodnik, $ 
sam przeprowadził pokojową hodowlę roślin, I 
praca więc jego jest oparta rut doświadczę- ; 
niach ścisłych. Jest przytem jasna, grunto-1 
w na i bogata we wszelkie rady praktyczneI 
zarówno dla miłośników w mieście, jak no

wsi.
Cenarb. 1 kop. 50, z presyłką rekomendowa

ną rb. 1 kop. 70.

Skład główny w Administracyi „Prawdy.“

SPROSTOWANIE..W pierwszym wierszu artyku
łu wstępnego w numerze poprzednim, zamiast w Ame
ryce, czytać należy w Afryce. W artykule „Poezya 
i rymy,“ zamiast autologii, powinno być ta tologii 
(szp. 1, wiersz 9 od dołu); zam. złą erą — z tą erą 
(szp. ?, wiersz 19 od góry),
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Aleksandra Świętochowskiego:
i Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo-
i ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 k. 50 (na wyczerp.) 

Tom II: Tragikomedya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.—Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 k. 20 (na wyczerp.) 

Tom HI: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20.

Torn IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50.
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 

szar, Regina. Rb. 1 kop. 50.
Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 

Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20 (wyczerpany).
Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50.

Do nabycia w Administracyi Prawdy.

Wyszło w czterech odzielnych częściach dołączane w dodatku 
kwartalnym do „PRAWDY “ dzieło p. t.: 

Wiek XIX
Zagadnienia moralne: a. Dariu: Kiasyfika- 

cya współczesnych idei moralnych. — P. L—e: Ro
dowód idei sprawiedliwości i dobra.— G. Belot: Zby
tek. — H. Hóffding: Rodzina.

Cena kop. 60, z przesyłką rekomend. 75 kop.

"Wiek cudów ALFREDA WALLACE’A (tłom, z angielskiego). 
Cena 90 k., z przesyłką rekom. 1 rb. 10 k.

Ekonomia i Socyologia w opracowaniu Dr. S. GRAB
SKIEGO i Dr. K. KRAUZA. Cena 60 kop., z przes. rekom. 75 k.

Historya polityczna, rys dziejów stulecia,
w opracowaniu H. GALLEGO. Cena 50 kop., z przesyłką rekom. 65 k.

Skład główny w Administracyi „Prawdy,“ Sadowa 14.

Wydawnictwa „Prawdy“
Ekonomia polityczna według naj

znakomitszych badaczów nie
mieckich ułożona — rb. 3.

A. Espinas. Społeczeństwa zwie
rzęce wraz z dodatkiem ogól
nych dziejów sooyologii—rb. 3.

Dr. Med. L. Wolberg. Psycholo
gia dziecka—rb. 2.

L. H. Morgan. Społeczeństwo pier
wotne, czyli badanie kolei 
ludzkiego postępn od dzikości 
przez barbarzyństwo do eywi- 
lizacyi, przekład A. Bąkow- 
skiej — rb. 3.

Huxley — Rosenthal. Zasady fi- 
zolog — rb 2.

J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę
czennicy myśli — rb. 1.

H. Posnett. Literatura porównaw
cza — rb. 2.

N. Hirszband. Byron w uryw- | 
kach — kop. 50.

K. Lewald. Historya XIX w., od j 
r. 1800—1888 — rb. 3. k. 30.

Prof. R. Falkenberg. Historya fi- i
lozofil nowożytnej, w przekła- |
dzie W. M. Kozłowskiego — I! 
rb. 2 kop. 40.

Encyklopedya dla dzieci (ilustro
wana). Cena zniżona — rb. 1 I 
kop. 50.

Dr. J. Dallemagne. Człowiek zwy- | 
rodniały — rb. 2.

Uwaga. Wszystkie powyższe | 
dzieła abonenci Prawdy na- || 
b-waćmogą za połowę osny ■

signet: Historya Rewojcyi 
cuskiej, 2 t rb. 2.

Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny należy 
dołączyć kop. 15.

A. MAKSIMÓW:

Syberya i ciężkie roboty
W inni i oskarienl..................................... 1 rb. 20 kop.
Przestępcy polityczni i państwowi 1 rb. 20 kop.

Z przesyłką rekomendowaną 1 rb. 40 kop. 
Skład w administracyi „Prawdy.“

Do nabycia w handlu księgarskim
L. KRZYWICKIEGO:

SVSTEM^T VOZK-y

ANTROPOLOGII
Rasy psychiczne: I. Psychologia etniczna, jej przeszłość i stan dzisiejszy 
II. Człowiek i otoczenie. III. Właściwości duchowe ludów. IV. Mechanizm prze
kształcającej się rasy psychicznej. V. Speeyalne rasy psychiczne. VI. Rasy psy
chiczne w stosunku do typów fizyczno-antropologicznych. VII. Historyozofia ra

sowa. VIII. Ogólne prawa rozwoju psychiki społecznej.
Warszawa 1902. Str. 309, 16 z mapkami. Cenarb. 1 kop. 20.

Довволено Цензурою, ‘ Bapi

Redaktor i Wydawca A. Świętochowski.
30 Мая 1902 Г. Warszawa. Druk К. Kowalewskiego, Mazowiecka 8.


